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Z widowni wojny,
Telegram podaje amerykańską, a więc me 

dziwnego, że bajeczną wiadomość o wdarciu się 
do wewnętrznego basenu w Port-Arturze iedr.e 
go liniowego pancernika japońskiego, dwuch 
krążowników i jednej kanonierki. Amerykański 
korespondent, który z chińskiego portu Ozifu 
wypłynął na swym statku poi Poit-Artura, 
sari wrzebomo w i dział, iak owe japońskie okrę­
ty sforsowały wjazd do rosyjskie, twierdzy. Po­
mimo cakiegc zapewnienia, uważamy tę wiado­
mość za humbug. Wiemy wprawdzie, że ,apoń- 
soy jeńcy mają manię samobójczą, ale nie są­
dzimy, żeby pragnienie śmierci posuwali aż do 
oddawania swych okręt w na stracenie. We­
wnętrzny basen w Port-Arturze podobny jest 
do dna głębokiej misy. bo dokoła niego wzno­
szą się wzgórza, zamibnione w nieprzerwaną 
linię kamiennych fortów, w których pod pan- 
cernemi dachami stoją na osiach, obracających 
się dokoła siebie, oibrzyrnn forteczne działa. 
Jest icn 240 Na swych osiach mogą one być 
obracane na wszystkie strony świata, a więc tak 
samo na cały widnokiąg morski Jak na ląd, a 
także dośrodkowo, na basen. To — na wzgó­
rzach. Oprócz tego są baterye nadbrzeżne, po­
łożone nizko, tui nad wodą, a tak samo osło­
nięte pancernymi biindażami. Wreszcie w sa­
mym basenie stoją uszkodzone i całe rosyjskie 
panoermki, kanonierki, torpedowce, które także 
mogą mać ogniem. Po cóżby Japończycy wrzu­
cali kilka swych okrętów w taką krokodylą 
paszczę? Parę polan, wrzuconych do płonącego 
pieca, nie zagaś ognia. Więc tylko z jedrego 
względu ta amerykańska wiadomość zasługuje 
na uwagę: oto, widocznie ludzie, znajdując} się 
w pobliżu Port-Artura, wiedzą, że on od strony 
morza nie est zamknięty, ale nie mogą o tem 
telegrafować wvraźnie, bo ich depesze przecho­
dzą przez japońską cenzurę; używają więc sztu­
czek. Inna okoliczność potwierdza ten domysł; 
mianowicie depesza z Tokio do londyński oh 
dzienników donosi, że kilka pancerników >a- 
pońskich wciąż na widnokręgu trzyma straż 
nad Port-Arturem. Taki,» czuwanie nad nim 
byłoby oczywiście zbyteczne gdyby on był za­
tarasowany przez zatop >ne brandery. Może był 
zatarasowany, ale już zapewne nie jest. Wiemy, 
że Rosyame spuszczał na dno morskie nurków, 
aby oni podłożyli miny pod zatopione brande­
ry; wiemy takźo, że kilka dn, temu słyszano 
W Niuczwame i Czifu potężne wybuchy rozle­
gające się a Port-Arlura, a przypuszczano, 
że to Rosjanie sami wysadzają w powie­
trze swe pancerniki i forty; aby nic nie oddać 
Japończykom. Otóż być może, że te wybuchy 
pochodziły od min, ktćrem' pod wodą rozry­
wano brandery na drobne części, możliwe do 
wywindowania. To jest bardzo prawdopodobne, 
bo tak się zawsze robi. Przy zwykłej buaowie 
portów inaczej się nie usuwa skał podwodnych.

Jest jeszcze inna wiadomość, która po­
zwala przypuszczać, że ,ezel Port-Artura był 
zamknięty od strony morza, to już niu jest, al­
bo niebawem nie będzie. Oto, donoszą, że te 
wojska japońskie, które wylądowały w Pitszewo 
i Einczau, przygotowują się do zdobywania tej 
twierdzy od strony lądu. Jeżeli one postanowi­
ły, zam.ast zwykłego ogładzania twierdzy, sztur­
mować ją, przyczem oczywiście poniosą wielkie 
straty w ludziach i »mrnicyi, to widocznie się 
przekonały, że innego sposobu me ma i że trze ■ 
ba się śpieszyć z opanowaniem Port-Artura.

Lecz dlaczego muszą oię śpieszy o ? Z dwóch 
nade” ważnych powodów. Oto najpierw się prze­
konali, że marsz od Jalu i od Takuszanu w 
głąb Mandżuryi, po bezdrożach, po górach, przez 
okolice wyniszczone przez cofających się łto- 
syan, jest bardzo uciążliwy. Dowozy żywności 
i amunioyi do armii są nader trudne, a czem 
dalej ona się zapuści, tem będą trudniejsze. Ro- 
syanie cofając się, zabier&ią ze sobą wszelkie 
zgoła pociągowe bydło, mszczą chłopskie wozy, 
palą siano i słomę, słowem zostawiają Japoń­
czykom pustkę i ruiny Z tego więc powodu 
muszą Japończycy mieć kole’ zanim całą swą 
armię śmiało rzucą w głąb Mandżurj i Dotąd

nie robią tego; jeszcze główna icb siła nie opu­
ściła Japonii, leoz podobno dopiero teraz «’ ada 
na okryty. I ta zwłoka jest zrozumiała, bo nie- 
dośó jest mieć armię, lecz trzeba codzień dobrze 
ją nakarmić. Muszą więc zdobyć rosyjską kole, 
która wprawdzie będzie zniszczona, ale oni ją 
rychło raprawią; muszą n? ec w swych rękach 
końce tej kolei utykające o morze w Dalniem 
i Port-Arturze. A zatem, wyniszczenie przez 
Rosyan całej okorcy od Jalu do Liao zmusza 
Japończyków do zdobycia owych dwóch por­
tów To jeden powód.

Drugi niemniej ważny. Około 10-go czerw­
ca wyruszy na Daleki Wschód flota bałtycka. 
Liczy ona 15 pancerników, 10 krążowników 
klasy I, to znaczy opancerzonych w całości, 
7 krążowników klasy II, t. j. takich, których 
pancerz sięga tylko do lin' i zanurzon;a otrę­
tu, wreszcie wiele kanonierek, torpedowców 
mnóstwo statków transportowych i szpitalnych, 
zakupionych teraz w Niemczech. Ta armada 
przj będzie na w’downię wojny najpóźniej w 
cierpniu, a wtedy stosunki na morzu ogromnie 
się zmienią. Jeżeli do tego czasu Port-Artur i 
Władywostok będą w rosyjskich rękach, to 
owa armada będzie miała obwarowauą ostoję. 
Chodzi więc Japończykom o to, aby takiej 
ostoi nie było i żeby rosyjskie okręty nigdzie 
zawinąć nie mogły ani podczas burzy, ani dla 
nabran a słodkiej w ody, ani dla koniecznych 
naprawek, Dc chińskich portów, do angiel- 
sjuoh i niemieckich zajrzeć im nie będzie wol­
no, bo one należą do państw neutralnych ; nie 
zawiuą do japońskich i koruańst ich, bo te są 
nieprzyjacielskie. Zatem, jezel Władywostok 
i Port-Artur wpadną w ręce japońskie, to flota 
bałtycka może wcale nie popłynie na Daleki 
Wschód. Dla takiego celu mogą Japończycy 
się zdecydować na ciężką pracę zdobywania 
tych portów. Oczywiście bombardowaliby tyl­
ko Władywostok, a Port-Artur zostawiliby w 
spokoju i czekaliby na jego kapitulacyę, wy­
muszoną głodem, gdyby on był zabarykadowa­
ny od strony morza, bo w takim razie korzy­
staliby z kolei od je, stacy: w Kinezau, albo 
Niuczwame, który niebawem zajmą. Ich trans­
portowe okręty mogłyby spokojnie przepływać 
mimo Port-Ai tura, wioząc woj oka, amunicyę 
i żywność, a odwożąc rannych i jeńoów. Lecz 
nie będą mogły tego czynić, jeżeli Port-Artur 
albo wca'e nie był silnie zabarykadowany, al­
bo był, lecz już nie jest. W  takim razie muszą go 
zdobywać.

Taka jest w tej oliwni sytuacya na wi­
downi wojny. Być może, że pierwej odbędą 
się walki pod Port-Arturem, niż w okolicach, 
zajętych przez armię Kuropatkina.

Zjuzd w Niszu.
Książę Ferdynand bułgarski jechał przez 

Serbię do V  -ednia, a król Piotr do Wranb — 
i spotkał się w Niszu. Podczas śniadania po­
wiedzieli obaj w toastach, że to spotkanie jest 
przyoadko we. Król przemówił pierwszy po serb- 
sku. „Jestem szczęśliwy — rzekł — że prosty 
wypadek dał im sposobność powitania na serb­
skiej ziemi Waszej królewskiej wysokości, 
przedstawiciela bratniego bułgarskiego narodu. 
Podnoszę ten bieiich Z£ zdrowie, szczęści® i po­
myślność Bułgaryi i jej dynasty i.* Ks. Ferdy­
nand tak odrzekł po bułgarskn: „Pod wraże­
niem braterskiego przyjęcia, jakie zgotowano 
mi podczas mego przejazdu przez piękny Nisz, 
dziękuję W. kr. Mość’ za ciepłe słowa powita­
nia i wznosząc moj kit11 ch, skiadam Waszej 
Mości życzenia długiego życia, powodzenia dy­
nasty? waszej, pomyślności i rozkwitu bratu le­
go serbskiego narodu*. Jak przystało na zjazd 
przypadkowy, nie było więc w tych toastaob 
żadne politycznej wzmianki. Po śniadaniu król 
, książę razem, w jaanym powozi >, udali się 
na dworzec, skąd równocześnie jedeń pojecnał 
do Wram’ , a dugi do Wiednia.

Lecz pomimo pozorów, zjazd cen nie był zu­
pełnie przypadkowy. Księciu Ferdynandowi to­
warzyszyli miniotrowie Pietrow i Petkow a kró­
lowi -ministrowie Gruicz, Panicz i Proticz. Po zje-

1 ździe bułgarscy odjechali do Sofii, a serbscy 
* d waj do Belgradu, przy króiu zaś pozostał tyl­

ko Gruicz. Zatem przy zjeździ o byli oni po 
trzebni, a to znaczy, że nic był on całkiem 
przypadkowym i że poruszano na nim sprawy 
poi-'tyczne, zapewne dyskretne, skoro żadnej o 
nich wzmianki nie uczyniono w toastach. Król 
z księc’ em przeszło godzinę rozmawiali sam na 
sam w zamkniętym pokoju; potem odbyli nara­
dę razem z nrnistram', a dopiero potem wszy s- 
cy zasiedli do sni wlania. Naturalnie, nie wia­
domo, jakie na tym zjeździe poruszano sprawy- 
łatwo się jednak domy śleć, że bałkańskie i han­
dlowe, bo wszelkie większe nie są dla tycb 
państewek dostępne. Bułgarska Wieczorna Po­
czta zapewnia, że w Niszu podpisano konwen- 
cyę militarną, a porozumiano się oo do zasad, 
na których ma być oparty traktut handlowy. 
Ten dzienr ik dodaje nadto, że król i książę 
odbyb osobną naradę z czarnogórskim agentem 
dyplomatycznym p. Ryzowem, który również 
„przypadkowo1* znalazł się w Niszu. Porozu­
mienie Bułgaryi z Serbią może nie doprowa­
dziła aż do konwenoyi militarnej, o której pi 
sue Wieczorna Poczta, ale w każdym razie mc 
gła nastąpić między temi państewkami zgoda 
na solidarne oddziaływanie na Turcyę, a to dla 
n.ej już jest rzeczą ważną, Niepospolicie silne 
upomnienie, które dał jej hr. Goiuchowski w 
swej mowie w komisyi delegacyi austryackiej 
— w mowie, znanej z wczor ^szegi telegra­
mu — powinni Porta we własnym interesie 
wziąć pod pi Iną rozwagę, bo zjazd w Niszu 
jest dla niej wskazówką, iż postępowanie na- 
przekc i mocarstwom może jej zgotować nieje­
den kłopot.

W sprawie komedii polskiej.
Pan "WI. Rabski, jeden z najwybitniejszych 

dziennikarzy warszawskioh, napisał niedawno 
artykuł, w którym dowodził, że teatr wogole 
bankrutuje, a przedewszystkicm, że bankrutuje 
komodya polska. Na skutek tego twierdzenia 
p. Józef Kotarbiński, dyrektor teatru krakow­
skiego, wystosował do p. Rabskiego list otwar­
ty, w którym pisze między nnemi co nastę­
puje:

Uwagi pańskie o upadku komedyi u nas 
i za granicą trafiły w rdzeń trosk i kłopotów 
dyrektorów teatru. Brak dobrych komedyi jest 
powszechną klęską scen europejskich. Publi­
czność ich pragnie, teatry potrzebują — tym­
czasem me ma w tym kierunku wybitnych ta­
lentów twórczych.

Teatr francuski, który stworzył klasyczną 
komedyę nowoczesną jest dziwnie w tym kie­
runku jałowy. Spadkobiercy Molierea i Beau- 
marchais go piszą dzi liaj karkołomne farsy, ka 
piące od tłuszczu lub przesycone pornografią, 
odgrzewają czasem filozofię wiarołumstwa mał­
żeńskiego tworzą nudne sztuki tendencyjno- 
tezowe, albo wreszcie, jak Capus, sztuki spe- 
cyalnie paryskie o kolorycie lokalnym, mało 
zajmujące poza Francyą. W  Niemczech jedy­
nym komedyorisarzem w poważn ijszym stylu 
jest Ernst, auto” „Flaehsmana wychowawcy,11 
takie zbyt specyalnie germański, a Sudermann 
stał się obecnie służką prusactwa i reakcyi.

A u nas? Nie ma w tej chwili żadnego 
nowego talentu któryby chciał kroczyć ślada­
mi Fredrów (ojoa i syna), Blizińskiego i Bału­
ckiego, któremu na mogiłę nasza „moderna11 
rzuciła tak niesłusznie garść kamieni.

Według mnie, istnieją dwie przyczyny tej 
jaiowości reperteuaru komedy owego pierwszą
iest wogóle nasurój duchowy społeczeństw dzi- 
siejszyóh, drugą panująca moda literacka. Dla 
umysłów szlacnetnii jszych rzeczywistość staje 
cię zmorą — cofają się one w głąb własną, 
ztąd skłonność dc zatapiania się w przepast­
nych głębiach przeczuć, wizyonerstwa i mistyki 
psychologicznej. Życie staje się coraz bardziej 
trudnem i gorąozkowem, pierwotna pogoda u- 
mysłów znika, luduie coraz mnmj umieją śmiać 
się pełną piorsią — ale zaprawiają humor pio­
łunem iron i' pesymistycznej, lub histeryczną 
nerwowością.

W sferze ruchu literackiego wybitne pię- 
tnc: na talentach twórczych kładzie posępna a 
głęboka sztuka skandynawska, wizyonerstwo 
Maeterlmck’a i pokrewnych mu poetów, a zwła­
szcza wpływ ogromny Nietzschego — poety- 
filozofa, fantasty gemusza mętnego, który ła 
mie dotychczasowy pegląd filozoficzny na świat, 
obala ideały chrześcij mskie, zaprzecza synte­
zom filozofii idealnej i pozytywnej, snując po­
sępne teorye i marzenia o zawładnięciu świata 
przez nadcziowieczeństwo energiczne, dumne a 
twarde.

"W naszej literaturze dramatycznej w dzie­
łach Wyspiańskiego i Przybyszewskiego góruje 
albo tragizm oparty na mękach duszy, opęta­
nej monomanią miłosną, albo pesymiym w’zyo- 
neiuki, odzywają sie bóle, gorączkowe pragnie­
nia i skłębiony niepokój dusz współczesnych. 
I u nas, i na całym św icie poezya dramaty­
czna zapomina o ten pięknem powołań u sztu­
ki, która, wedle największego pesymisty na­
szych czasów, Schopenhauera, winna odrywać 
człowieka wplecionego, jak Iksyon, w koło ży­
cia rzeczywistego i dawać jego piersi, dręczo­
nej męczarnia bytu, chwilę swobodnego odde­
chu ohoćby za pomocą pięknych złudzeń.

Czyż jednak na obszarze posępnego dzi­
siejszego świata me ma miejsca na mah świą­
tynię dla uśmiechniętej Talii, która dawała lu­
dziom zawsze otuchę, nawet karcić ich biczem 
satyry? Przecież Fredrc (ojciec) zjawił się u nas 
wśród wielkiego prądu romantyki, w której 
przeważał ton jeremiaszowy i tragiczny! prze­
cież Bliziński istniał u nas cbok Asnyka i Ko­
nopnickiej, którzy wypowiadali bóle i tęsknoty 
swego pokolenia! I teraz moglibyśmy się zdo­
być na literaturę sceniczną pogodn eiszą, któ- 
raby odwracała oczy nasze od nędzy wieku, 
łącząc się bardziej z życiem naturalnem gdyby 
autorowie nie ulegai modzie lileraokiej, gdyby 
niektórzy pisarze nows: chcieli zapomnieć o
symbolach, nastrojach, egzotycznośei, wizyoner- 
stwle, erotomanu, o całym sztucznym i p~eten- 
syonalnym przyborze dekadentów i symDoli- 
stów — a chcieL patrzeć na życie własnenć 
oczyma i tworzyć tak, jak im każe własry 
instynkt tv. órczy.

Nie chodzi tu o wykrzywianie talentów 
ani narzuoame im pracy niezgodnej z ich na­
turą. Nie myślę Wysp.ańskiego zachęcać, aby 
dawał sceny, obrazy z życia „kołtun eryga li­
cyjskiej, ani Przybyszewskiego, żeby rozpływał 
się w atmosferze szlacheckiego dworku. Jestem 
stanowczym zwolennikom swobodnego rozwoju 
indywidua!izmów twórczych, a" więc bez da­
wnych konwencyonalnych formuł, ale też bez 
nacisku jednostronnych sztucznych kierunków 
iterackich. "W nasze’ literaturze najnowszej 

mamy zbyt częste przykłady, że autorowie za­
tracają drogocenny instynkt twórczy, idąc za 
modą, lub wara czając w sferę sprzeczni natu­
rze ich talentu. Lucyan Rydel np. w prześli- 
czrym dramaciku „Z dobrego serca“ i w sce­
nach ludowych „Zaczarowanego koia“ okazał 
rodzimą, twórczą siłę, talent szczery, realisty­
czny, biorący materyał do sztuk:' z pierwszej 
ręki. z bezpośrednich wrazen, uszlachetniony 
tchnieniem poezyi. N e był jednak poeta wier­
ny tym pierwszym porywom twórczości, które 
mu zjednały w teatrze tak żywe powodzenie. 
W  ostatnich dramatacL dał ujście zapędom 
lirycznym, wkroczył w sferę uczuć jednostajnie 
nastrojowych, dał regularne i wytwornie opra­
cowane kompozycye literackie, ale nie dzieła 
sztuki żywotnej, Ale Rydel jest poetą, od riegc 
nie mamy prawa spodziewać s’ękumedyi. Mógł­
by ją napisać Kisielewski, który rozpuczął tak 
świetnie sztukami „W  sieci-1 i „Karykatury11, 
który ma wszystkie warunki, aby pisać kome- 
dye, oparte na obaerwacyi, pogłębione i wysub- 
telnione według ostatnich wymagań techniki 
teatralnej. Bystry, subtelny, talent Kirieiew- 
skiego dał się w „Sonacie11 skusić nastrojom i 
symbolom, uległ częściowo modzie literackiej, 
dał się wypaczyć i zamilkł — oby nie na dłu­
go — a mógł zostać potężną dźwignią współ­
czesnego repertuaru.

Wojciech Szulrewicz w „Ułudzie* zaczął

zawód dramatopisarski — jako autor przewa- 
żme realistyczny — uał kipiące życiem i wer­
wą wizerunki cyganeryi malarskiej — potem 
wkroczył w sferę mglistej symboliki, utworzył 
poemat patetyczny „Arfih obecnie napisał n& 
konkurs ślicznym wierszem dramat staruszla- 
checki. Kto wie jednak, czy nie zasłużyłby się 
lepiej dla teatru, krocząc tak, ,an zaczął, ścież- 
kam, prawdy żyoiowej? Z innych autorów Za­
polska dała dowód w „Żabusi“ , że mogłaby 
napisać dobrą komedyę, zaludnioną żywem 
postaciami — ale chce ona wywoływać wraże­
nia silne, czasem goni za sensacyą, zresztą jej 
niepospolity talent i kobieca impulsywna na­
tura nie ma równowagi, bez której nie może 
powstać skończone dzieło w tym gatunku poezy i.

Ostatni konkurs dramatyczny Wydziału 
krajowego wyprowadził na jaw klika nowych 
zdolności p carskich, które nie ulegaiąc sztucznej 
kulturze literackiej, oparły się na gruncie real­
nym. P Bolesław Gorczyński, autor „Nocy lip­
cowej11, napisai 3-aktową komedyę „Bagienko*, 
która dla swej treści aośc drastycznej nie mo­
gła być nagrodzona. Ale sztuko ta me wielkie 
zalety, p sana jest dyalogiem żywym i natural­
nym, pełna subtelnej ironii, malująca bardzo 
dobrze grupę ludzi, którzy marnieją w życiu 
bez szlachetnych celów i pragi ień, a nade- 
wszystko oryginalne, w charaaterystyce figur, 
wielostronnej i artystycznie wykończonej. P. 
Gorczyński powimen zostać przyszłym filarem 
literatury sce^cznej — od niego możemy się 
spodziewać dobrych komedyj, byleby nadał im 
więcej dramatycznego napięcia i easpresyi.

"Wł, Zalewski, antor cyklu dramatycznego 
„Moloch*, dobrze się także zarekomendował 
jako obserwator, chwytający po swojemu pra­
wdę na gorącym uczynku, dał sporo figur żywo 
naszkicowanych, a cb wiłam- zdobył się na 
śmiałą ironię. Antor 3-aktowego dramatu „Błę­
dną drogą11 wprowadził Kilka aoskonaie po­
chwyconych figui w rodzaju Blizińsk ogo, na­
pisał kilka scen dobrych i wynończonych w cha­
rakterze komedyi obyczajowej — ale niepotrze­
bnie zakończył sztukę samobójstwem. Wreszcie 
autor 3-ahtowej komedyi „Konkurs" okazaJ duzą 
werwę, zwłaszcza w dyalogu baruzc ciętym i 
figlarnym — ale zgrzeszył rozwlekłością i bra­
kiem ruchu scenicznego. Wogóle jednak wśród 
plonu ostatniego konkursu komedye stanowiły 
grupę nałamie, liczną, ginąc w tłunne ciężkich 
elusubracyi historyczno-legendowycn, albo dra­
matów, najeźoDych okropnosciam i upiorami

A  iednak dla dobia scen polskich wart/i 
zachęcić nowe siły, aby spuoow ały  powodzenia 
na polu komedyowem. TI7 jaki sposc ? Utwo­
rzyć i rozpisuć w Warszawie nowy konkurs 
dramatyczny’ wyłącznie na komeoyę ODyczajową 
lub społeczną — aie konkurs na wielką skalę 
z dużemi nagrodami.

— Ależ to niema sensu! — konkursy się 
przeżyły! — konkursy są nieużyteczne! — tak 
woła ja niektórzy krytycy krakowscy i według 
mnie zupemie nie mają racy:,

To prawda, że dosyć często wyroki sę­
dziów konkursowych nie wytrzymują próby 
teatralnej. Sędziowie mylą się dlatego głownie, 
że zne ją utwory z czytania, nie ze sceny, a do­
piero w żywem ucieleśnieniu teatralnem wy­
stępują na jaw zalety, lub wady kompozycyi. 
Wiadome, że najlepsi praktycy i znawcy czę­
sto nie mogą przewidzieć, iak wypadnie sztuka, 
rodząca się ostatecznie na scenie wśród blaskn 
kinkietów i wobec żywego odczucia tłumu. 
Krytyka te .tramę poznaje sztukę w żywej grze, 
ucieleśnioną, drgającą pełnią ułudy, ma zadanie 
bardziej ułatwione, a jtćnałr ba k-ytyka myli 
się bardzo często, i to nietyie w ocenie gry 
aktorów, ile właśnie w odważaniu zalet lub błę­
dów sztuki.

Takich omyłek, co do których sami augu 
rowie krytyki biją się po cichu w piersi, mo­
żna ostatnim’ czasy k łka tryliozyć. Przed ro­
kiem ostro a niesłusznie kilnn krytyków osą­
dziło w Krakowie „Noc lipcową* Gorczyńskie­
go, sztukę nie bez błędów, ale napisaną z biją­
cym w oczy talentem dramatycznością, miar­
kowaną dobrym smakiem Według mnie kry-

5)
Feljeton literatki.

(Ciąg da'szy).
Więce, już cesarz do Sieny nie wrócił, 

ale rzeczpospolita nie doczekała się upragn lo- 
Uego spokoju. Gdy się przewaga Gwbltów w 
Toskanii ustaliła, nie chciały rząuy później ­
szych republik, aby S’ ę właśni obywatele ćwi­
czyli w rzemiośle wojennem, więc powoli zno­
siły milieye, a natomiast powoły wały Gły obce 
do bronienia kraju. Kupcy i rzemieślnicy zrazu 
nawet by ii zadowoleni gdyż nie potrzebowali 
się troszczyć o wejenne sprawy. Najwięcej cu­
dzoziemców sprowadzali papieże, Vieconti, Flo- 
rentyjuzycy, Wenecyanie i Pizanie. Ale skutki 
tej polityk w straszny sposób mśuic się zaczę­
ły, Wojska, które chwili iwo nie miały stałego 
żołdu, zaczynały rabunkiem same się utrzymy­
wać. Pierwsze z nich, które w roku 1312 pu­
stoszyło sieneńsk > terytoryum, złożone było c 
ttulicyi niedawno pozostających na żołd ue 
Pizanów. Dowodził niem duca Guarnieri d' . r- 
slingen, który dla nadania sobie cechy nieugię- 
tośei i dzikość > nosił na pancerzu złotem wy­
ryty napis: „Bez Boga, bez serca, bez Lłości.11 
bieneńczycy okupili mu się kwotą 2852 flore­
nów. Takie napac.y condotierów powtarzały się 
co kilka lat wymuszali oni coraz to większe 
okupy, jeden np. kapitan Alberetto dostał o- 
kupu 53.600 florenów. Z najeźdźcam. łączyło 
się Liemało baronów i signorów z okolicy, 
którzy nie mogąc się obronić w swych zam­
kach, sprzedawał: je rzeczypospolitej, a zaku­

piwszy trochtj kom i zwerbowawszy trochę żoł­
nierzy, szli na rabunek.

W  roku 1365 zdobyły się nareszcie rze- 
ozypospolite Włoch środkowych na wspólny 
Krok obrony przeciw condotierom; reprozen- 
tanci Sieny, Lukki, Pizy, Perugii i Bononii zje­
chali się we Florencji na naradę, w jaki by się 
sposób od nich uwolnić. Ale zgoda yue była ła­
twa, zwłaszcza z Florencyą, która jako najsil- 
-iiBjsza, od napadów najmniej cierpiała, osła­
bienie zaś innych miast było jej prawie pożą- 
daneri, bo z niem wiązała się nadzieja zapa­
nowania nad całą Toskanią, Jednak gdy w r. 
1390 wybuchła wojna nrędzy Florencyą a Sie­
ną, dumni Sieneńczycy nie w’Mząc innego wyj­
ścia poddali się pc 3 protekcyę G:angaleazza 
Yiscontiego, księcia Medyolanu, który oddawca 
już czyhał na Sienę. Giangaleazzo umarł je­
dnak niebawem, a Siena przeszedłszy rozmaite 
wewnętrzne burze, raz jeszcze z końcem XV 
wieku mogła zamarzyć o swej św etnej prze­
szłości.

Staro się to w roku 1487, kiedy sieneńscy 
emigranci różnych stronnictw, wygnani z oj 
czyzny, z«w arii ze sobą układ, mający na celu 
uwolnienib ojczyzny z t?od jarzma fakeyjnej 
tyranii. Zawładnęi Sieną podstępem i utwo­
rzyli rząd, do którego weszli reprezentanci 
wszystkich stronnictw sieneńskich. Duszą tego 
rządu był słynny w d.nejaoh, uwielbiany przez 
Mackiayellego, Pannolfo Petrucci. Postępowa­
nie jego było bardzo podobnem do zachowania 
się Cotimy Medyceusza. Przedewszy«tkiem uwa­
żał Pandolfo na to, aby niepotrzebnem wywyż­

szaniem się, pozorami nierazió swoich współ­
obywateli. Ubierał się czarno jak Każdy Sie- 
neńczyk, mieszkał w skromnym domu, z poli­
tycznymi przyjaciółmi schodził się w austery: 
przy szklance wina. Wpływ swój wywierał w 
ter sposób, że do wszystkich urzędów . do 
balii, tj. kumisy. rządzącej, wprowadzał jak 
największą liczbę swoich przyjaciół, których 
się utarał rozmaitemi donacyami wynagradzać. 
Z domu niezamożny, tak rzeczami kierował, 
aby mu Dalia za rozmaite zasługi wielkie wy­
znaczała donacy°, a prócz tego prowadził roz­
legły handel, ch i' aż nie pod własnem nazwi- 
skieiu. Za sekretarza i powiernika wybrał so­
bie Antonia da Venafro, człowieka nadzwyczaj 
zręcznego, me przebieraj ąoegu w środkach, 
Łcóreg w Sienie za złego ducha Pandolfa uwa­
żano. MacchiayelL który ze swoich poselstw 
do Sieny znał osobiście obydwóch, pochwalał 
bai *zo ten wybór i &ądz’ł że Pandolfo ma tę 
w olką ruletę ne panującego księcia, że umie 
sobie tak wybornych jak Venafro wybierać po­
wierników. Gdy raz papież Aleksander VI za­
pytał enafra, w jak’ sposób Pandolfc potrafi 
rządzić niespokojnymi Sieneńczykami, t®nże od­
powiedział . Colle bugie, nadre samo! (kłam­
stwami, Ojcze święty !)• — Nie była to by­
najmniej nagana w oczach ówczesnych lu­
dzi, owszem pochwała, dowód przebiegłości 
Pandolfa, że zręczniejszy od innych, umie 
wszystkich okłamać, Kłamali i oszukiwali się 
zresztą nawzajem i Visconti i Medyceusze i 
Borgiow- 3.

Stanowisko Pandolfa w Sienie zachw iane

zostało dopiero wskutek nienawiści, jaką ku 
niemu zapaiała rządząca w Rzvrr’ e rodzina 
Borgiow, zwłaszcza osławiony w histoiyi Ce­
zar Burgia, który wywiera! wielk. wpływ na 
swegc ojca Aleksandra VI papieża i nosił się 
z planami utworzenia dla siebie wielkiego 
państwa w środkowvch Włoszech. Do Smneń- 
czyków miał Cezar Borgie, dawną urazę z dc ć 
błanego powoda. Kiedy mając lat 16 był bi­
skupem Pampeluny,, wysłał raz podoDnie jak 
inni młodzie: sy znakomitych rodów, na wy­
ścig., odbywające sie w 'lenie, swegc konia. 
Wskutek orfelu ragazza (dżokieja), koń ten 
przybiegł pierwszy do mety; mi' nowicie ra- 
gazzo ów, widząc, że go nn: dopędzają zsunął 
się w sposobnej chwil? z konia ni. ziemię, aby 
mu ulżyć w bieiru. Jednakże sędziowie odm 
w „  koniowi nagrody, czem rozgniewany Cezar 
napisał ostry list do sieneńskiej Signon upo- 
mins jąe się o przyznani” mu nagrody List ów 
pozostał wszakże bez odpowiedz’

Zatarg między Sieną a Borgiami zaczął 
się w ten sposób, że Pandolfo i Cezar starah 
się wzajemnie przechy brzac w obsadzaniu bo­
gatych parafii włoskich swoimi stronnikami 
Wreszcie stanął Cezar z 15.000 wojska pod 
Sieną i zmusił miarto do wydalenia Pandolfa, 
atoli w kilka lat później Pandolfo zyskawszy 
sobie na wygnaniu poparcie Franoyi i Fiorer- 
cyi, wrócił do ojczyzny większym, amźel: z 
n-ńj wyszedł, bo u ludu otaczała go aureola 
męczeństwa za sprawę wolności. Gdy nadto 
jeszcze potęga I orgiów wskutek śmierci pa­
pieża Ales.andra osłabła, mógł Pandolfo zama­

rzyć o ulegalizowaniu tej tyranii, którą fakty­
cznie w 8ienie wykonywał. Na sejmie w Kon­
stancy] posłowie Pandolfa nalegał: na cesarza 
Maksymiliana, by zrob’ł go księciem Sieny, ale 
cesarz na razie zwlekał z tą nominacyą, aby 
sobie potem kazać za nią słono zapłacić. Tym­
czasem popularność Pandolfa w Sienie rosła, 
zwłaszcza po nieudałych zamachach na jego 
życie. Magn.fico — tak nazywano tego rodzaju 
tyranów we Włoszech — zajął w swem społe­
czeństwie już zupełnie książęce stanowisko; 
z pod praw o zbytku wyjęte były w całej Sie­
nie tylko jego córki i jego synowie; zawiąza­
nemu związkami rodzinnemi przeciągnął na 
swoją stronę najznakonftsze sieneńskie familie, 
lud zaś zyskiwał donacyami, publicznymi fe­
stynami sprzedawaniem UDogim zboża i arty­
kułów żywności po niskich cenach Nielicznych 
już nieprzyjaciół albo wydalił z Sieny albo 
kazał wymordować. On wreszcie ustali* ze­
wnętrzną politykę Sieny, zawarłszy zgoaę z 
odwieczną rywalkę, Sieny, Florencyą. W  roku 
1512 usunął się Panuolfo od publ: cznegc życia, 
jak mówiono dlatego, by oddać się zupełnie 
miłosnemu stosunkowi, który oddewna utrzy­
mywał z córką kowala a żoną s-odiarza w Sie­
nie, zwaną Katarzyna di via Salicotto. Rozko­
sze miłosne znudzonego panowaniem fyrana 
nie trwały jednak długo bo sterane zdrowie 
już mu nie dopisało : nmarł wkrótce po złoże­
niu rządów w ręce syna. Pogrzebano go uro­
czyście na koszt pub* zny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tyka krakowska nie doceniła zrazu „Wyzwolenia44 
Wyspiańskiego, dzieła mało teatralnego — mo­
że wyższego nad teatr — dzieła, które jest je­
dnym z najciekawszy cli dokumentów literackich 
naszej epoki, a pomimo chaotyczności i dziwactw 
zawiera pomysły głębokie i sceny niewypowie­
dzianie piękne. Natomiast, jakby chcąc odwe- 
towaó krzywdę autorowi, uderzono w surmy 
pochwalne dla „Bolesława Śmiałego14, dramatu 
teatralnie efektownego, który pomimo scen ma­
lowniczych i symbolów głębokich nie dorasta 
bynajmniej do wielkiego dziejowego tematu. 
Niedawno krytyka krakowska ostro odsądziła 
dramat p. Żuławskiego „Eros i Psyche14, grany 
z powodzeniem w obu teatrach galicyjskioh, od 
wartości literackiej — a krytyka lwowska uwa­
żała tę sztukę za wielki ewenement poetyczny— 
tymczasem prawda, według mego zdania, leży 
pośrodku.

Krytycy podobnie jak sędziowie konkur­
sowi ulegają chwilowym suggestyom, przelotnym 
wpływom otoczenia. Dlatego wogóle sądy kry­
tyki współczesnej nie mogą być wyrokiem bez 
apelaoyi. Dopiero z biegiem czasu kontrola opi­
nii inteligentnej, zmiana pojęć i gustów staje 
się młynkiem, przesiewającym plony literatury 
i krytyki, z których odlatuje wiele plewy, łu­
pin i... ości.

A więc choćby sędziowie konkursowi my­
lili się jeszcze bardziej i częściej niż krytycy— 
według mego zdania konkursy mają to wielkie 
znaczenie, źe pobudzają produkcyę oryginalną, 
której wzrost zarówno jakościowy, jak ilościo­
wy podsyca żywotność teatrów polskich. Tylko 
opierając się na oryginalnej literaturze, teatry we­
dług mego przekonania, mogą spełnić swoje 
zadanie podnoszenia swojskiej kultury estety­
cznej. Jest to pierwszym obowiązkiem krytyki 
popierać twórczość rodzimą — ma się rozumieć 
bez protegowania lichoty — nie zaś zniechę­
cać autorów grymasami, oschłą gderliwością i 
przesadnemi wymaganiami. Arcydzieła, nawet 
sztuki dobre, powstają rzadko, a dla kwitnięcia 
scen naszych potrzebna jest obfitsza, niż dotąd, 
produkcya dzieł choćby mniej doskonałych, ale 
rodzimych, bardziej pokrewnych z naszem ży­
ciem i ruchem umysłowym, aniżeli obce fabry­
katy zręczne i efektowne, które grać trzeba 
czasem dla zapełnienia repertuarowej pustki.

Warto przypomnieć, że konkursy nieza- 
wsze były jałowe. Z konkursu lwowskiego przed 
dwudziestu kilku laty wyszła perła komedyi 
polskiej „Pan Damazy44, z konkursu warszaw­
skiego przed pięciu laty „Zaczarowane koło14 
i pierwsza sztuka Kisielewskiego.

Gdy przed laty dwunastu byłem reżyse­
rem repertuaru w teatrze warszawskim, na 
moje prośby nieodżałowanej pamięci ś. p. Fran­
ciszek Lewental zorganizował i ogłosił konkurs 
dramatyczny Kuryera Warszawskiego specyal- 
nie dla utworów współczesnych. Konkurs ten 
przyniósł teatrom polskim „Nauczycielkę14 Ko- 
ziebrodzkiego i „Flirt14 Bałuckiego — nie ar­
cydzieła, ale sztuki swojskie, na swój czas do­
bre, które dla teatrów polskich w ciężkich 
chwilach były nieraz pełnemi kłosami.

Poruszam to miłe, chociaż smutne dla 
mnie wspomnienie — może stanie się ono kieł­
kuj ącem ziarnem !

D e l e g a c y e .
(Telegram Przeglądu)

Budapeszt 16 maja. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komi yi budżetowej delegacyi au- 
stryackiej. Przewodniczący bar. C h 1 u m e c 
ky wnosi, aby do rozpraw nad nadzwy­
czajnym kredytem dla wojska i marynarki za­
prosić austryackiego ministra skarbu Boehm 
Bawerka, który będzie mógł udzielić potrze­
bnych wyjaśnień Del. K r a m a r z  oświadcza, 
że nie jest rzeczą delegacyi obradować nad 
sprawą pokrycia wydatków i zapytuje, czy cho­
dzi wyłącznie o wyjaśnienia, czy o jaką obo­
wiązującą deklaracyę rządu, gdyż w tym osta­
tnim razie mówca wnosi, aby zaproszono pre­
zydenta ministrów Koerbera. C . h l u m e e k y  
oświadoza, że z natury rzeczy może chodzić tyl­
ko o wyjaśnienia, gdyż decyzya co do pokrycia 
nie jest rzeczą delegacyj, lecz przysługuje cia­
łom ustawodawczym obu połów monarchii. K r a ­
mar z  prosi o zanotowanie słów przewodniczą­
cego w protokole i cota swój wniosek.

"Wniosek o zaproszenie ministra skarbu, 
przyjęto. Następnie bar. C h l u m e c k y  po­
dziękował ministrowi hr. Gołuchowskiemu za 
jego expose, poczem zabrał głos dr. K r a m a r z .  
Zaznaozył on, źe wobec tego, iż skrajne dzien­
niki niemieckie mówią otwarcie o niebezpie­
czeństwie zizolowania Niemiec, nie wierząc już 
w nienaruszoną siłę trójprzymierza, jest wska- 
zanem dla Austryi rozejrzeć się za nowem ja- 
kiemś ugrupowaniem państw, by później nie 
osiąść na lodzie. W  nowej formacyi polityki 
zagranicznej, której środkowym punktem jest 
bezwątpienia sprytna polityka Francyi, widzi 
mówca dążenie wszystkich europejskich mo­
carstw skierowane przeciwko Niemcom, które 
w ostatnim czasie tak bardzo wzrosły w potę­
gę polityczną i ekonomiczną. Charakterysty- 
cznem jest, że porozumienie francusko-angiel­
skie zawarte zostało właśnie podczas wojny 
wschodnio-azyatyckiej. W  razie bowiem zatar­
gu Rosyi z Anglią, obydwa te państwa ponio­
słyby szkody, a korzyść odniósłby tertius gau- 
dens tj. Niemcy. Wzmagające się w Anglii 
przekonanie, że zwycięstwo Japonii sprowadzi­
łoby katastrofę dla białej rasy w Azyi, tudzież 
dążenie Rosyi do zdobycia Indyj — pozwalają 
domyślać się przyszłego rozwoju polityki świa­
towej, której punktem wyjścia jest układ fran­
cusko-angielski.

Włochy obawiają się Niemiec na pół­
wyspie bałkańskim, obawiają się Austryi, rzą­
dzonej przez Niemców, obawiają się Tryestu, 
albowiem nowemi kolejami alpejskiemi towary 
niemieckie będą tanio i szybko przewożone do 
morza Śródziemnego. Włochy obawiają się 
Niemiec więcej aniżeli Austrya ; jeżeli w Au­
stryi antysłowiańska polityka odniesie sukces i 
plany narodowo-niemieckie spełnią aię, wów­
czas samodzielność i niezawisłość Austryi zni­
knie, wobec czego i Włochy pod względem go­
spodarczym i politycznym będą zagrożone. 
Austrya popiera cele innych państw na Bał- 
kaniej jeżeli rządzi przeciw Słowianom, miano- 
wicie Słowianom południowym. Tak więc nie­
miecka ekspansywność na Wschód wpływa na 
politykę wszystkich mocarstw, dziwnym jednak 
sposobem tylko wpływa na politykę tego pań­
stwa, o którego egzystencyę wprost chodzi, 
mianowicie Austryi. Siły i niezawisłości Au­
stryi muszą bronić inne europejskie państwa, 
tak, jak własnej. Jeżeli więc nie można się spo­
dziewać, że Austrya zupełnie otwarcie prowa­
dzić będzie politykę, odpowiadającą jej intere­
som, to należy się przynajmniej zadowolić tem,

że ugoda austryacko - rosyjska tak silną jest 
jak inne traktaty, i w przyszłości przynajmniej 
wyda owoce.

Mówca wyraża się z zadowoleniem o sta­
nowisku hr. Gołuchowskiego względem Turcyi 
i powiada, źe w interesie cywilizacyi należy 
sobie życzyć, aby rady, jakie hr. Gołuchowski 
daje Turcyi, odniosły pożądany skutek. Niepo­
jęty opór Turcyi znajduje swe wytłómaczenie 
w tajnem poparciu Niemiec, można się jednakże 
spodziewać, że wobec zjednoczonej woli całej 
Europy ta akcya Niemiec pozostanie bez rezul­
tatu. Co do wojny wschodnio-azyatyckiej, to 
mówca zupełnie rozumie ogłoszenie neutralno­
ści monarchii austro-węgierskiej i spodziewa 
się, że akcya co do uregulowania przepisów, 
dotyczących kontrabandy wojennej, odniesie 
pomyślny skutek. Poźądanem też jest, ażeby 
mocarstwa, które podpisały konwencyę hagską, 
określiły dokładnie przepisy o rozpoozęciu woj­
ny. Zdaniem mówcy, zlokalizowanie wojny jest 
tylko wówczas możliwe, jeżeli zwycięży Rosya, 
natomiast jeżeli zwycięży Japonia, to przy po- 
dziwienia godnym jej organizaoyjnym talencie 
można być pewnym, że ludy wsohodnio-azya- 
tyckie zerwą się, aby zrzucić jarzmo europej­
skie. Tylko krótkowidzący politycy mogą sobie 
życzyć zwycięstwa Japonii; nietylko my Sło­
wianie, ale cała Europa pragnie zwycięstwa 
Rosyi, która szerzy kulturę europejską na da­
lekim Wschodzie; w celu uniknięcia wielkiego 
niebezpieczeństwa zawikłań politycznych nale­
ży sobie życzyć, aby wojna się skończyła zwy­
cięstwem Rosyi i to jak najrychlejszem.

Del. K r u p p  podnosi, że nietylko. Au­
strya, ale cały świat z zadowoleniem wysłucha 
tego, co powiedział minister o praktycznem za­
stosowaniu przepisów o kontrabandzie wojen­
nej. Rozwiązanie tej kwestyi jest dla handlu i 
przemysłu rzeczą bardzo ważną.

Del. S t u e r g k h, polemizując z Krama­
rzem, dowodził pożyteczności sojuszu Austro- 
Węgier z Niemcami. Mówca wyraził przekona­
nie, źe niedawne porozumienie pomiędzy Au- 
stro-Węgrami a Włoohami przyszło do skutku 
pod wpływem Niemiec, nie jest to bowiem 
przypadkiem, że tuż po bytności cesarza Wil­
helma w Neapolu odbył się zjazd w Abazyi 
hr. Gołuchowskiego z włoskim ministrem spraw 
zagranicznych Tittonim.

Del. hr. D z i e d u s z y c k i  oświadczył, że 
stanowisko Koła polskiego i zapatrywania jego 
na politykę zagraniczną określi w plenum de­
legacyi, jednakże już teraz musi wyrazić hr. 
Gołuchowskiemu podziękowanie, że mimo smu­
tnych stosunków wewnętrznych nietylko po­
trafił zapewnić spokój zewnętrzny monarchii, 
ale jeszcze umiał podnieść jej powagę. Oby 
Bóg pozwolił, by także rząd austryacki zna­
lazł środki położenia tamy wewnętrznym nie­
porozumieniom i ułatwił tem politykę zagrani­
czną. Delegacye tym razem miały bardzo wa­
żne zadanie i zwłaszcza z tego powodu należy 
sobie życzyć przywrócenia porządku wewnętrz­
nego, że finansowa strona nowych kredytów 
wspólnych wymagać będzie uchwały parlamen­
tu. Delegacye z pewnośoią spełnią swój obo­
wiązek, by ochronić monarchię od nieprzyje­
mnych niespodzianek, jakie są zawsze możliwe, 
podczas toczącej się wojny i aby ochronić 
przez to ludność od ciężkich katastrof. Sprawa 
ta wymaga jeszcze dokładnego rozpatrzenia. 
Mówca dalej z zadowoleniem wita porozumie­
nie z Rosyą i energiozną akcyę rządu w spra­
wie reform tureckich, które mają wielkie zna­
czenie międzynarodowe, jak niemniej ze stano­
wiska ludzkości i sprawiedliwości. W  Austryi — 
wbrew odmiennym zdaniom, jakie nieraz pa­
dają w ogniu walk narodowościowych, należy 
to stwierdzić — żadna narodowość nie doznaje 
od drugiej ucisku.

W  końcu mówca omawiał sprawę trakta­
tów handlowych i wyraził życzenie, aby zna­
leziono sposób ochrony naszych surowców i aże­
by zapobieżono temu, by inni nas w traktatach 
handlowych nie wyprzedzili. W  końcu mówca 
z zadowoleniem się wyraził o lepszej ochronie 
naszych emigrantów za oceanem i dał wyraz 
życzeniom, aby to rozumne i roztropne kiero­
wnictwo obecne spraw i nadal się rozwijało 
z pomyślnym skutkiem ku podniesieniu znacze­
nia monarchii.

Minister spraw zagranicznych hr. G o ł u- 
c h o w s k i oświadczył, że tylko pokrótce wy­
pada mu odpowiedzieć. Podziękował przede- 
wszystkiem za życzliwe osądzenie jego polity­
ki, a zwracając się do Kramarza, oświadczył, 
że Niemcy nietylko nie przeszkadzały co do 
reform w Turcyi Rosyi i Austro-Węgrom, lecz 
że oba te państwa doznawały jak najżywszego 
i jak najenergiczniejszego poparcia Niemiec. 
Hr. Stuergkhowi mówca odpowiedział, że zjazd 
jego ostatni z ministrem Tittonim nie przyszedł 
do skutku pod wpływem cesarza Wilhelma, 
lecz był objawem samodzielnym odczuwanej 
u nas i w Rzymie potrzeby i pożyteczności 
porozumienia. Obecny rząd włoski ma nie­
wątpliwie szczerą wolę utrzymywania dobrych 
stosunków z nami i przyszedł do przekonania 
jak niebezpiecznem było postępowanie rządu 
poprzedniego, który z indyferentyzmem trakto­
wał pewne objawy.

Nastąpiły faktyczne sprostowania ze stro­
ny delegatów Kramarza i hr. Stuergkha, po­
czem na dwie godziny posiedzenie przerwano.

Na posiedzeniu popołudniowem przystą­
piono do dyskusyi szczegółowej.

Del. T o l l i n g e r  wypytywał się o sto­
sunki panujące w austro-węgierskiej kolonii 
(,settlement) w Chinach, o sprawę traktatu han­
dlowego z Japonią i czy podczas zjazdu w Aba­
zyi nie poczyniono ze strony austro-węgier­
skiej pewnych zobowiązań i przyrzeczeń co do 
cła od wina.

Hr. G o ł u c h o w s k i  odpowiedział, że co 
do owego „settlement14 nie należy się obawiać 
żadnych komplikacyi z powodu obecnej wojny. 
Ta kolonia obudziła już zainteresowanie w świę­
cie handlowym. Znana firma Taussiga założyła 
tam swoją filię i ma znaczny odbyt, można się 
zaś spodziewać, że i inne firmy tam się osiedlą. 
„Settlement14 znajduje się pod zarządem tam­
tejszego konsulatu. Co do traktatu z Japonią, 
to Japonia przedłużenia jego nie chciała, je­
dnakże strata z tego jest niewielka, gdyż nasze 
produkty znajdują w Japonii zbyt mały, a naj­
ważniejszy przedmiot naszego wywozu, t. j. 
oukier, nie korzystał i tak z żadnych ulg ta­
ryfowych.

Hr. S t u e r g k h  domagał się pomnożenia 
personalu ministerstwa spraw zagranicznych.

Hr. G o ł u c h o w s k i  powitał z zadowo­
leniem to żądanie, które jednakże niestety na­
trafia zawsze na opor ze strony ministerstwa 
finansów.

Del. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  wy­
raził zdanie, źe wzorowe sprawozdania rolnicze

konsulatów nie są dostatecznie pod względem 
publicystycznym wyzyskiwane. W interesie po­
dniesienia chowu koni mówca wyraził życzenie, 
ażeby można było za pośrednictwem konsula­
tów nabywać wyborowy materyał za granicą.

Del. dr. K r a m a r z  domagał się w inte­
resie tkactwa informacyi co do zbiorów baweł 
ny i krytykował działalność urzędów konsu­
larnych,

Del, H o f f m a n n  W  e l l e n h o f f  żalił się 
na trudnośoi paszportowe w stosunku z Rosyą.

Hr. G o ł u  c ho ws k  i , odpowiadając del. 
Abrahamowiczowi, podniósł, źe sprawozdań kon- 
sularnyoh dostarcza się zawsze ministerstwu 
rolnictwa i handlu, do których należy już dal­
sza ich publikacya. Co do nabywania ogierów 
w Arabii w interesie podniesienia chowu koni, 
to dałoby się to za pośrednictwem konsulatów 
urządzić bez trudnośoi, jednakże pomyślny sku­
tek jest wątpliwym, Arabowie bowiem wogóle 
nieohętnie pozbywają się doborowego mate- 
ryału. W  sprawie żądania dra Kramarza co do 
informacja o bawełnie, minister oświadczył, że 
interesowani powinni się zwracać wprost do izb 
handlowych i ministerstwa handlu, a mówca te 
żądania poprze. Zarzuty przeciw urzędowaniu 
konsulatów mówca odpierał, podnosząc, że łatwo 
udowodnić ich pożyteczność. Del. Hoffmanowi 
minister przyznał, że jego skargi są trafne i 
już kilkakrotnie starano się to złe usunąć, je­
dnakże bez skutku i nie można się spodziewać, 
ażeby powodzenie tych usiłowań mogło być 
obecnie lepsze.

Następnie przyjęto cały etat ministerstwa 
spraw zagranicznych i posiedzenie zamknięto.

Następne dzisiaj o godz. 10 rano.

Z izby sądowej.
Lwów 17 maja.

(Kradzieże stróża).
Przed tutejszą ławą przysięgłych toczy się 

od wczoraj rozprawa przeciwko Antoniemu 
Truszczakowi, stróżowi domu przy ul. Franci­
szkańskiej 1. 8, oskarżonemu przez prokuratoryę
0 długi szereg kradzieży i o gwałt publiczny. 
Przez lat kilka, pełniąc obowiązki stróża, okra­
dał on systematycznie lonatorów kamienicy, 
zwłaszcza kawalerów, którym usługiwał. Umiał 
jednak tak zręcznie się maskować, że w oczach 
wszystkich uchodził za człowieka najuczciwsze­
go i nikt z poszkodowanych nie podejrzywał 
go nigdy o dopuszczanie się tych kradzieży. 
Gdy jednak policya wkroczyła w tę sprawę, 
odrazu wpadła na trop złoczyńoy. Nadto do­
puścił się Truszczak gwałtu publicznego w ten 
sposób, źe napadł w kamienicy jednego z loka 
torów, niejakiego, p. Neumanna, odgrażał się, 
źe go obije, i dopiero interwencya policyi uspo­
koiła jego wojownicze zapędy.

Wyrok zapadnie dziś.

Wojna rosyjsko-japońska,
(Ze źródeł rosyjskich.)

Petersburg 17 maja. Depesza jenerała Sa- 
charowa, wystosowana do sztabu jeneralnego, 
donosi: Po otrzymaniu wiadomości, źe banda 
Chunchuzów (rozbójników chińskich) ukazała się 
w oddaleniu 16 kilometrów na zachód od Liao- 
jang, wysłano oddziały strzelców pieszych i 
konnych, oraz kompanię piechoty, Wojska te 
jednakże nie znalazły żadnej bandy Chunchu­
zów, a mieszkańcy dawali wymijające wyja­
śnienia. Wojska, wracając już, odkryły w miej­
scowości Szantaidze, 0 12 kilometrów na za­
chód od Liaojang, znaczną bandę Chunchuzów, 
którą ludność miejscowa ukrywała. Uderzo­
no na nich i po krótkiej bitwie spędzono ich 
ze stanowisk. Chunchuzi zostawili na pobojo­
wisku 20 zabitych i wiele karabinów, oraz na­
boi. Po stronie rosyjskiej zginęło 8 żołnierzy, 
a 3 jest rannych. Japończycy zajęli ponownie 
Kuantiansan.

Petersburg 17 maja. Telegram Sacharo- 
wa do sztabu jeneralnego z dnia 14 b. m. do­
nosi : Nieprzyjacielska straż przednia wyruszyła
12 b. m. na linię Fenwanczen-Liaojan i dotar­
ła do Tuinczu. Dwie sotnie kozaków cofnęły 
się do wsi Kancautianci.

Japoński oddział, złożony z trzech bata­
lionów, 10 armat górskich i 2 szwadronów 
konnicy, który przyszedł z Selucian przez pa­
smo górskie Modulin, był do 11-go w dolinie 
rzeki Tafanho. Od tego czasu o ruchach od­
działów japońskich nie ma żadnej wiadomości
1 przypuszczają, że znajdują się one w marszu 
ku Haiczeng. Inny japoński oddział opuścił
13 b. m. Tuinpu w kierunku południowym i 
ścigany był przez sotnię kozaków, która po 
półgodzinnej walce zdołała w czas szczęśliwie 
ocalić się z zasadzki Japończyków. Nasze wy­
wiady stwierdziły, że oddział japoński, złożo­
ny z .dwóch pułków piechoty, 8 dział i trzech 
szwadronów konnicy, zbliżył się do Lindia- 
putza i Ertufan. Pomiędzy Lanszankuan i Sai- 
matsi przyszło do potyczki z Chunchuzami, 
przyczem 3 konie padły, 1 kozak został zra­
niony, a czterech brakuje. Zarządzono środki, 
aby oczyścić okolicę z Chunchuzów. W  odle­
głości 20 kilometrów na południowy wschód od 
Modulina' pojawiły się nieprzyjacielskie wywia­
dy. Pomiędzy Siujan i Modulinem wszystko 
spokojne. Wysłane do Czenhaitsi patrole nie 
widziały znaczniejszych oddziałów nieprzyja­
cielskich.

Podług opowiadań Chińczyków Takuszan 
i Czenhaitsi obsadzone są przez 500 Japończy­
ków. Japoński oddział z 1000 ludzi pojawił 
się 13 b- m. w odległości 9 kilometrów na pół­
noc od Pulantien, a inny oddział złożony z 300 
piechoty i pół szwadronu konnicy otoczył sta- 
cyę Wafantian. Nasze straże graniczne cofnęły 
się na północ. 13 maja bandy chunchuzów w 
sile 300 ludzi urządziły atak, który jednak od­
parła 32-ga sotnia kozaków i kompania p e- 
choty. Chunchuzi stracili 30 ludzi i uciekli w 
kierunku na Liaojan. Wysłano za nimi oddział 
strzelców. Dnia 14 b. m. pokazała się wielka 
bunda chunchuzów w oddaleniu 16 kilometrów
na zachód od Liaojan.

*  *  *

(Ze źródeł japońskich).
Tokio 17 maja. Parowiec japoński „Mi- 

jako“ zatonął w chwili, gdy był zajęty oczysz­
czaniem zatoki Ker z min rosyjskich. Admirał 
Kataoka przybył tam z oddziałem 3-ciej eska­
dry celem osłaniania flotylli torpedowców, która 
miała dokonać usunięcia min rosyjskich. Pięć 
min zniszczono i roboty miały być już ukoń­
czone, kiedy wtem „Mijako11 najechał na przy­
słoniętą minę, która cały statek zniszczyła. To­
nął on przez 22 minut. Z załogi dwóch mary­
narzy zginęło, sześciu jest rannych, resztę zdo­
łano uratować.

Tokio 17 maja. Admirał Kataoka donosi, 
że Rosyanie cofnęli się dnia 12 bm. ze wzgórza

Robinson i zajęli inne pagórki poć Taku, wznie­
śli na nich szańce i ustawili działa. Eskadra 
japońska ostrzeliwała pozycye rosyjskie przez 
całą niedzielę, ale Rosyanie silnie się trzymali. 
Flotylla japońska, która przeszukiwała port, 
aby usunąć miny rosyjskie, pracowała przez 
cały dzień wśród ognia nieprzyjaciół, który 
atoli nie wyrządził żadnej szkody.

Czifu 17 maja. Skombinowanego ataku 
lądowego i morskiego na Port Artura oczekują 
pomiędzy 20 a 23 b. m. Japończycy spodzie­
wają się, że obsadzą port Dałny w kilku dniach, 
wysadzą wojsko w zatoce Taljansan i uderzą 
na Port Artura. Jeden z oficerów japońskich 
wyraził się, że Japończycy zdecydowani są 
opłacić zdobycie Portu Artura stratą 2 tysięcy 
ludzi. Chińczycy opowiadają, że wjazd do Port 
Artura nie jest zamknięty.

Londyn 17 maja. Pewien oficer japoński, 
który brał udział w bitwie nad rzeką Jalu, o- 
powiada, że Japończyków uratowała przed klę­
ską tylko szybkość i poświęcenie żołnierzy, a 
zwłaszcza oddziałów saperskich. Tak np. pod­
czas budowy mostu pontonowego, żołnierze je­
den po drugim wskakiwali do wody, która była 
zimna jak lód i mimo, że prawie każdy z nich 
tonął po krótkiej chwili, nie zabrakło robotni­
ków, aż most był gotowy.

Londyn 17 maja. Donoszą tu z Tientsinu, 
że Rosyanie w obszarach chińskich położonych 
na zachód od rzeki Liao rabują systematycznie 
bydło i zboże. Ludności tamtejszej grozi skut­
kiem tego klęska głodowa i bardzo łatwo może 
tam dojść do rozruchów.

Londyn 17 maja. Z Tokio donoszą do pism 
tutejszych, że Japończycy obsadzili już oały 
obszar między rzeką Jalu a północną częśoią 
półwyspu Liaotuńskiego. Kuropatkin zamierzał 
wysłać 8.000 wojska do wzgórza Motien Cin, 
ale pierwsza dywizya japońska już je obeszła.

Londyn 17 maja. Z Niuczwangu telegra­
fują, że krąży tam pogłoska, iż Japończycy 
w krwawej bitwie w okolicy Liaojang pobili 
wojsko rosyjskie.

Donoszą też, źe jen. Liniewicz na czele 
silnego oddziału wojska maszeruje z Władywo- 
stoka na Koreę.

*  *  *

Wczoraj nadeszła krótka a niezrozumiała 
depesza z Petersburga, donosząca, że w Porcie 
Artura jakiś kadet rosyjski zatopił krążownik 
japoński. Obecnie rosyjski powieściopisarz Nie- 
mirowicz-Danczenko, który znajduje się na te­
renie wojny w głównej kwaterze rosyjskiej, do­
niósł telegraficznie, że wypadek ten rozegrał 
się w taki oto sposób: Pewien rosyjski oficer 
marynarki w nocy wypłynął z Portu Artura 
na łodzi parowej, zabrawszy ze sobę trzech 
marynarzy i trzy armaty torpedowe, dopłynął 
niepostrzeżony do portu Talienwan i zatopił 
jeden z pancerników japońskich. Następnie ofi­
cer ów wraz z towarzyszami swymi wrócił bez 
szwanku do Portu Artura.

Doniesienie to wydaje się trochę niepra- 
wdopodobnem — być może, że idzie tu o ów 
okręt japoński, który w ostatnich dniach przy 
usuwaniu min rosyjskich natknął się na jedną 
taką minę i zatonął.

Jeden epizod z krwawej bitwy nad rzeką 
Jalu tak opisuje kapelan jedenastego pułku 
piechoty rosyjskiej Szczerbatowski: W  niedzielę 
1 maja wstałem o godz. 3 rano. Wiedziałem, 
że bitwa będzie bardzo zacięta i chciałem dać 
żołnierzom przykład bezwzględnego spełnienia 
obowiązku. Odmówiwszy modlitwy, sporządzi­
łem testament, poczem zająłem miejsce przy 
sztandarze kompanii. Kiedyśmy ruszyli na pole 
bitwy, dałem błogosławieństwo moim ludziom, 
potem rzuciłem się naprzód w pierwszym sze­
regu. Mój sługa duchowny, Józef Percz poszedł 
w moje ślady. Kule gwizdały w powietrzu, 
ułamki skał i granatów padały wokoło. Otrzy­
małem ranę, lecz w podnieceniu bojowem nie 
czułem żadnego bolu. Druga kula utkwiła mi 
w plecach. Wtenczas padłem już bez zmysłów 
na ziemię. Kiedy otwarłem oczy, mój pomoc­
nik stał nademną, myśląc, że już umarłem. Lecz 
widząc, że żyję, uniósł mię na rękach z pola 
bitwy do ambulansu w Stahobi. To jest pra­
wdziwy bohater “.

* *
*

Korespondent Jużnego Kraju z Charbina, 
p. Nosiłow, pisze o nastroju Chińczyków co na­
stępuje : ^Mieszkańców Charbina Chińczycy wy­
prowadzają wprost z granic cierpliwości. Spo­
kojni dotychczas obywatele ohińscy stali się 
obecnie strasznie zuchwałymi: brutalność jest 
obecn e objawem bardzo pospolitym. Powsze­
chna niegdyś pokora przeszła do wspomnień. 
Gdyby nie opieka władz, które wszelkimi środ­
kami starają się powstrzymywać Rosyan, jużby 
się dawno w Charbinie własnoręcznie załatwio­
no z Chińczykami. Szczególnie źle usposabiają 
ku sobie Chińczycy na rynku. Dowożą oni zno­
wu produkty żywności, ale produkty te są nie­
słychanie drogie i często nawet w złym gatun­
ku. Na rozprawy Chińczycy nie pozwalają, na 
targowanie się — również, i wogóle w ich sto­
sunkach z Rosyanami ujawnia się tyle stron 
nieprzyjemnych, że są to najwidoczniej nasi 
tajni wrogowie, a nie dobrzy sąsiedzi. Wszyscy 
są tu przekonani, że jeśli Chińczycy sami nie 
powstaną, to w każdym razie łatwo ich będzie 
do tego zachęcić14.

KRONIKA.
Lwów 17 maja.

Namiestnik Andrzej hr. Potocki powrócił 
wczoraj z Krynicy do Lwowa, a dziś wyjeżdża do 
Krakowa na publiczne posiedzenie Akademii umie­
jętności.

Prezydent dr. Małachowski wyjechał wczo­
raj na kuracyę do Karlsbadu Zastępstwo objął p. 
wiceprezydent Michalski, jego zaś agendy urzędowe 
prowadzić będzie p. wiceprezydent Ciuchciński. Dr. 
Małachowski powraca do Lwowa dnia 20 czerwca.

Intronizacya biskupa stanisławowskiego obrz. 
gr.-kat. X . Grzegorza Chomyszyna odbędzie się 
dnia 19 czerwca.

Mianowania. Cesarz zamianował raazców skar­
bowych Emila Hochleitnera, Michała Wolińskiego 
i Edwarda Bugnę starszymi radzcami skarbowymi 
w okręgu lwowskiej krajowej dyrekcyi skarbowej.

Prezydent gabinetu jako kierownik minister­
stwa sprawiedliwości przeniósł radzcę sądowego 
i naczelnika sądu powiatowego w Wojniczu Stani­
sława Szurę do Podgórza; zamianował sekretarza 
sądowego w Białej Stefana Zapałowicza sędzią po­
wiatowym w Białej, a adjunkta sądowego Feliksa 
Franicza sędzią powiatowym w Wojniczu.

Cercie delegacyjne. Cesarz podczas odbyte­
go cercie z delegatami austryackimi, rozmawiając 
z Pacakiem, głośno się odezwał, tak głośno, aby go 
słyszeli inni delegaci, iż nie będzie z żadnym z nich 
rozmawiał o sprawach politycznych, albowiem ka­

żda taka rozmowa zanoszona wnet bywa do 
dzienników.

Jakkolwiek jednak nie rozmawiał o sprawach 
politycznych, to przecież całem swojem zachowa­
niem się umiał Cesarz dać do poznania Czechom, 
że nie pochwala ich postępowania w Radzie pań­
stwa. Z  tego powodu młodoczesi są oburzeni na 
prezydenta Koerbera, gdyż wyobrażają sobie, że 
nie ich własne postępowanie w Radzie państwa, 
ale relacye Koerbera usposobiły tak żle Cesarza 
względem nich.

Do państwowej Rady rolniczej i przemy­
słowej weszli z Galicyi: jako delegat Wydziału
krajowego: Mieczysław Onyszkiewicz, zastępca Wł- 
Kędzior; z Towarzystwa gospodarczego: dr. W ło­
dzimierz Kozłowski, Eugeniusz Abrahamowicz, Kor­
nel Mandyczewski i Julian br. Brunicki; z Tow. 
rolniczego w Krakowie Karol Czecz; z Tow. le­
śnego we Lwowie: Wład. Tyniecki i hr. Kaźm. 
Szeptycki; z gal. Tow. naftowego: hr. Fr. Zamoy­
ski i dr. Stefan Bartoszewski. Mianowani przez 
ministerstwo rolnictwa: Włodzimierz Gniewosz, dr. 
Antoni Górski, dr. Adam Krzyżanowski, dr. Ta­
deusz Piłat, Maryan Małaczyński, zastępcy: W ło­
dzimierz Braun i Juliusz Siegler.

Fabryka „Zdrowie11 przed sądem. Jak już
wiadomo odbyła się przed kilku dniami we Lwo­
wie po raz trzeci rozprawa sądowa przeciwko by­
łym dyrektorom fabryki wody sodowej „Zdrowie14, 
podczas której wszystkich oskarżonych uwolniono 
od winy i kary. Przeciwko temu wyrokowi wniósł 
zastępca prokuratora p. Świerczyński zażalenie nie­
ważności, wskutek czego sprawa ta będzie jeszcze 
raz rozpatrywa przez najwyższy trybunał

Samobójstwo- z  Przemyśla donoszą, że 
w nocy z piątku na sobotę,' rzucił się tam pod 
koła pociągu, na szlaku kolejowym, przecinającym 
przedmieście Wilcze, jednoroczny ochotnik, podofi­
cer artyleryi polowej, Zygmunt Borucki. Maszyna 
oderwała mu głowę i obie nogi) .Powodem samobój­
stwa ma być nieszczęśliwa miłość

Konkurs na posadę notaryusza w Rymanowie 
rozpisuje Izba notaryalna w Przemyślu. Podania do 
31 maja.

Smutny stan kamieniczników w Krakowie.
Na niedawno odbytem zgromadzeniu Towarzystwa 
właścicieli realności w Krakowie, wykazano, na 
podstawie dat urzędowych, że w ostatnich czterech 
latach spzedano w Krakowie z licytacyi przeszło 
130 realności i że we wszystkich tych wypadkach 
właściciele tych realności wyszli z nich z torbami. 
Do tego upadku doprowadziły nadzwyczajnie wy­
górowane podatki wraz z dodatkami. Wynosiły one 
bowiem w Krakowie od 100 koron dochodu brutto 
w 1903 roku 46 K. 61 h., a w roku bieżącym 
50 K. 28 h.

Z kolei. Celem ożywienia ruchu wycieczko­
wego ku wschodniemu Beskidowi, wydawane będą 
w czasie od 15 maja do 30 września, w każdą 
sobotę i niedzielę, jakoteż w każde święto i w prze­
dedniu każdego święta obu katolickich obrządków, 
bilety powrotne II i III klasy o 50°/0 zniżone 
z trzydniową ważnością, ze Lwowa do Skolego, 
Hrebenowa, Tuchli, Sławska i Ławocznego. Bliż­
szych informacyj zasięgnąć można we wszystkich 
c. k. urzędach stacyj kolejowych i w biurze infor- 
macyjnem c. k. kolei państwowych we Lwowie, ul. 
Krasickich 1. 6.

Z Buczacza piszą nam dnia 16 b. m .: Dzi­
siaj odbyły się u nas wybory do Rady powiatowej 
z kuryi miast i miasteczek. Głosujących 100. W y­
brani zostali jednogłośnie : Dr. Izydor Ausschnit.t,
adwokat kraj., Włodzimierz Gniewosz, właściciel 
dóbr ziemskich i poseł do Rady państwa, dr. Edward 
Krzyżanowski, zastępca marszałka powiatowego, 
Chuno Necheles burmistrz Monasterzysk, Bernard 
Stern, burmistrz Buczacza, Franciszek Zych, dyrektor 
gimnazyalny.

Zapowiedź nowego słrejku. Głos organi­
stowski donosi, że jeżeli prośby organistów o ure­
gulowanie ich egzystencyi nie zostaną w krótkim 
czasie uwzględnione, rozpoczną organiści w całej 
Galicyi strejk.

Brzydka spekulacya. Z Krakowa donoszą, 
że pewien radny miejski, niejaki p. Drobner, na­
zwał swoją kawiarnię „Grotgerowską“. Ta profa- 
nacya nazwiska wielkiego artysty dotknęła boleśnie 
całą rodzinę i wywołała w całem mieście wielkie 
oburzenie. Brat i siostra twórcy „Lituanii41 wysto­
sowali do prezydenta miasta pismo z prośbą o na­
kazanie natychmiastowego usunięcia szyldu i po­
ciągnięcie p. Drobnera do odpowiedzialności.

Obięgórek na licytacyi. z  Warszawy dono­
szą, że ogromną sensacyę wywołało tam zawiado­
mienie Tow. kredytowego ziemskiego, że będzie 
zmuszony sprzedać w drodze licytacyi Oblęgorek, 
jeżeli do wyznaczonego ostatecznie terminu nie bę­
dzie spłacony dług hipoteczny, oddawna na tym 
majątku ciężący. Sienkiewicz o długu tym nic nie 
wiedział, a komitet zajmujący się sprawą daru oby­
watelskiego dla Sienkiewicza był tak niedbały, że 
nie uregulował we właściwym czasie hipoteki. Do­
piero teraz zawiązał się w tym celu specyalny ko­
mitet ratunkowy. /

Zjazd konserwatorów odbędzie się w Prze­
myślu dnia 22 maja.

Rada nn- Krakowa rozpoczęła wczoraj dy- 
skusyę budżetową. Referent F e d o r o w i c z  przed­
stawił wniosek o podwyższenie grosza czynszowego 
z 2 na 3°/0 i gminnych dodatków do podatków 
państwowych z wyiątkiem osobisto dochodowego z 
6 na 15°/0, a to celem pokrycia niedoboru w kwo­
cie 200.000 koron. Przeciw podwyższeniu przema­
wiali r. dr. Bobilewicz, dr. Gross, pos. Rotter. 
Dalszy ciąg posiedzenia przerwano z powoda ze­
psucia się przewodów gazowych w skutek czego z 
palników począł się wydobywać świst gwałtowny. 
Radni przerażeni świstem opuścili 'coprędzej salę 
posiedzeń.

Zagadkowa kradzież. Przed kilku dniami 
z Pilzna czeskiego wysłano do Przemyśla lufy i 
inne części składowe dwóch armat. Na miejscu w 
Przemyślu stwierdzono brak jednej zasuwy. W ła­
dze wojskowe wniosły reklamacyę do Dyrekcyi ko­
lejowej i zawiadomiły o tem także dyrekcyę poli­
cyi w Krakowie. Wedle dotychczasowych danych 
kradzieży nie popełniono w drodze, lecz chyba tyl­
ko w miejscu nadania, 1

Z teatru. „Wenecya w Paryżu11 daną będzie 
dwa razy w tym tygodniu. Jest to przedostatnia 
premiera naszej operetki, która wyjeżdża w pierw­
szej połowie czerwca na dłuższy pobyt do Krako­
wa. „Wenecya w Paryżu", należąca bezsprzecznie 
do najpiękniejszych utworów króla operetek Offen­
bacha, wystawioną zostanie z wielkim nakładem 
pracy i trudów, według pierwotnego tekstu, uwy­
datniającego zalety muzyczne tego dzieła, które 
przetrwało zwyeięzko wszystkie próby i wszędzie 
zjednało sobie prawdziwe powodzenie. W  Wiedniu 
wznowiono „W enecyę w Paryżu" niedawno w 
„Theater an der W ien“, a dyrekcya tamtejszego 
teatru, poruczyła kapelmistrzowi Zemlińskiemu o- 
pracowanie tekstu na podstawie oryginału, który 
uległ początkowo pewnym niekorzystnym zmianom, 
usuniętym następnie przez niego przy powtórnem 
wystawieniu tej operetki, cieszącej się zasłużoną i 
powszechną sławą.

Jako dobrą lokacyę kapitałów 
polecamy
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PRZEGLĄD * dnia 18 Majn 1904. B
Publiczność lwowska pozna „Wenecyę w Pa- 

■VL.ua w tej właśnie oryginalnej i autentycznej 
“Zacie, której rzeczywiste zaiety uwydatnią, bogata 
^scenizacya, dekoracye i staranna obsada.

Warszawskie pisma donoszą, źe pani Gem- 
\rzewsku, artystka teatru lwowskiego, nie będzie 

‘ "'•“'Wała na scenie warszawskiej Z początku bo­
giem oliarowała jej dyrekcya sute honoraryum od 

stępu, potem jednak, gdy artystka przybyła już 
11 Warszawy i rozpoczęły się próby orkiestrowe, 
^edukowała dyrekcya honoraryum do 75 rubli 
0,1 Występu. Artystka uczuła się tern dotknięta i 
o4wiadczyła, że występować nie będzie.

Wystawa metalowa w Krakowie. Komitet, 
Urządzający tę wystawę, donosi, źe na fundusz gwa- 
^ficyjny tej wystawy przyznała Rada powiatowa 
'“'kiecka 40 K., myślenicka 25 K., żółkiewska 100
I dobromiiske 100 koron.

Bilety powrotne. W  myśl przepisów, zawar­
tych w taryfie dla przewozu osób, pekunków etc., 

obrębie kolei lokalnych, część II, zeszytu II z 1 
stycznia 1903, bilety powrotne w relacyi Lwów 

korzec główny i Lwów-Kleparów do Janowa, wa- 
' he są tylko w dniu nabycia i to w kierunku do 
Janowa przy użyciu jakiegokolwiek pociągu osobo­
wego, w kierunku powrotnym jednak tylko przy 
Pewnych, każdorazowo opublikowanych pociągach 
osobowych.

W  ramach nowegc rozkładu jazdy, obowiązu­
jącego od 1 maja br., ważność wymienionych bile- 
Ci'W powrotnych w kierunku powrotnym z Janowa 
Ogranicza się do następujących pociągów osobowycn: 

Na przeciąg całego roku do pociągu osobowe­
go nru 3254 (odjazd z Janowa 3 g. 31 m. popo- 
'odniuj.

Na czas od 1 maja do włącznie 30 wrześni- 
osobowego pociągu nr. 3258 (odjazd z Janowa 

® g. 15 wieczorem).
Na czas od 15 maja do włącznie 31 sierpnia 

W niedziele i rz. kat. święta do osobowego pociągu 
6r. 3260 (odjazd z Janowa o 9 w nocy). Zwraca 
ty przytem uwagę, że odnośne bilety powrotne wy­

leje się w czasie od 1 maja do 15 września ka­
rlego roku także w dnib powszednie, poza tern je ­
dnak tylko w niedziele i rz. kat. święta.

Z Bobrki nam piszą: Dnia 5 bm. odbył się
II nas wiec Towarzystwa „Pomocy przemysłowej" 
Przy nade” licznym udziale włościan z całego po­
wiatu. Wiecowi przewodniczył prezes tutejszego to­
warzystwa „Pomocy przemysłowej" sędzia p. Ma­
ry śk i, który zagaił wiec, wyjaśniając cel poajętej 
 ̂ kraju akcyi w ooronie przemysłu krajowego. P.

■ ■ Gartler mówił o przemyśle domowym i potrze 
W jego rozwoju. W dyskusyi zapierało głos kilku 
Włościan, którzy zaznaczyli potrzebę częstszegu zwo- 
tywanie podobnych wieców, a w wyv odach swych 
Wdzo rzeczowych, podnosili z uznan;em znaczenie 
Podjęte, akcyi.

Bardzo korzystnym ótiawem w tej akcyi jest 
Wnikanie wszelkich politycznych różnic, przez co 
Wdział obydwóch narodowości i harmonijne ich 
Współdziałanie jest zapewnione.

O agitacyi socyalistycznej w zachodniej 
'Jalicyi, a zwłaszcza w Krakowie i w Tarnowie, 
opowiad- krakowski korespondent Dziennika Po- 
Zt*ańskiego straszne szczegóły. Zaznaczywszy, że 
8°cyaliści ogromnie skorzystają ze sprawy Walew- 
81 iego, pisze on daiej tak :

Agitator socyalistyczny nie zasypia gruszek 
popiele, pracuje ustawicznie i robi prozelitów 

gdzie może, wśród najmniej dojrzałych, wśród 
w&eladzi po wsiach, wśród wyrostków rzemieślni- 
tych czy szkolnych po miastach, Po szkołach śre- 

Wnich, zwłaszcza na prowincyi, istnieje cały szereg 
kjnych stowarzyszeń socyalistycznych, prowadzo­

nych przez socyalistycznych aniołów opioKuuczyoh.
takim Tarnowie n. p. czynnym jest sowicio o- 

Pfocany agitator z akalemickiem wykształceniem, 
wtóry tyle dokazał, że podczas wyborów do kasy 
fHorych znaczna część uczniów klas wyższych me 
Pfzyszła do szkoły, zajęta akcyą wyborczą na rzecz 
"ocyalistów Do mkiego wyuzdani- zaś umysłów 
^oprowadziła tam ta tajna robota socyalistyczna, 
«go najstraszliwszym objawem jest fakt, że ucznio- 

katoliccy w lednei z klas wyższych zbezcze- 
"oili w sposób haniebny krucyfiks, inni zaś mieli 
fzed niedawnym czasem strzelać do obrazu Matki 
'Oskiej Częstochowskiej.

Polka na fajfie „Figara". Dziennik paryski, 
wiwatowy, Figaro, daje zwykle raz na miesiąc 
'■elki five-o’clock tea. Owói na ostatnim grał Saint- 
ftens i Sarassate i śpiewała także pani 4rctowska, 

j^arezawianka, i ogromnie się wszystkim poaobała. 
^tnnszono ią do licznych naddatków. Pan’ Arctow- 

jest zaangażowana na tegoroczny sezon opero- 
ty do Londynu. Wiadomo zaś, że sezon operowy 

Londynie rozpoczyna się 1 czerwca.
Nowy skandal w Paryżu. Cały Paryż zaj- 

S j e  się obecnie sensacyjnem aresztował „em fał­
ow ej hrabiny i fałszywego markiza. Rzekoma 
rabin8 żyła j rzez kilkadziesiąt lat pod nazwiskiem 

■'nny Decoeur de Chatillon de Lentilly, jako wdowa 
- Wysokim urzędniku w ministerstwie skarbu, żyła na 
"dkiej stopie, syna umieściła w armii i doskonale 

Jtydała swe córki za mąz I może do tmierci żyła- 
J w zaszczytach i dobrobycie, gdyby nie była 

^Padła na niefortunny pomysł zdobycia sodu. na 
•^dze nieaozwoionc 800.000 franków.

Przed niedawnym czasem zmarł w Paryżu bo- 
j^cy kapitalista, nazwiskiem Monthiers, który oprócz 
^apicałów pozostawił kilka nicodłużonych nierucho­
mości. Spadkobiercy zdziwili się więc niemalu, gdy 
111 przedstawiono rewers na 800.000 franków, po­

uczonych jakoby przez nieboszczyka od hrabiny 
P^atillon de Lentilly. Prawdopodobnie jednak pro- 
08t, „założony przez nieb przer w rewersowi," nie 

wiele by im się przydał, gdyby hrabina rozpo­
rządzała, środkami potrzetinymi do natychmiastowe- 
h° zaskarżenia swej pretensyi. Nie mając ich je- 
®ak, udała się z prośbą o pożyczkę do jednego z 

Pośredników. Ten zasięgna' odpowiednich infnrma- 
tyi i dowiedział się, że rzekoma hrabina Chatiilon 
l,8t córką pomocnika handlowego nazwiskiem Si- 
*honnet.

Jednocześnie adwokat spadkobierców otrzymał 
^izytę niejakiego pana Massa, który mu oświad- 

że rewers jest fałszerstwem, że mianowicie 
jego, tytułujący się fałszywie markizem Ma- 

88pina i będący kochankiem starszej od niego o 
czternaście hrabiny, dokonał do spółki z ba.o- 

1 ’in Rueile tego oszustwa. Denuncyacya poparta 
Tła tyloma szczegółami, że aresztowano obwi­

nionych
Z dalszego śledztwa okazało się, źe rzekoma 

'kbina przez cały Hzereg lat zamiesżLiwala pier­
wszorzędne hotele paryskie, w których zgodnie ze 
“ em stanowiskiem zajmowała najpiękniejsze apar- 
r*tQbnty. Zdaj ? się też, źe płaciła zawsze, gdyż do- 
"hczae nie pojawiłj się żadne skargi. Zagadką 

1611 na razie, skąd czerpała środki na życie wy- 
®tywne. Dochodów stałych nie posiada i liczy lat 
s’ > Ludzie, dla których wydawała uczty, nic jej 

nie mogli, gdyż byli to przeważnie biedacy, 
m^ego zakroju poeci i podrzędni literaci. Niewia­
r o ,  z jakich powodów hrabina protegował? lite- 

Afiirę i ogłosiła podobno zbiorek poezyi. Nikt go 
koali nie oglądał i iest on prawdopodobnie my­

tem, jak rzekomy hrabia Chatillo-, po którym jest 
wdową. W  rzeczyw:stości istnieją jednak jej córki, 
których uroczystości weselne opisywał swojego cza­
su ieden z pierwszorzędnych dzienników paryskich; 
w rzeczywistości istnieje przedewszystkiem jej syn, 
porucznik. Nasuwa się samo z siebie pytanie, w ja­
ki sposób służyć może w armii oficer, którego ma­
tka jest rzekomą wdową po urzędniku w ministe- 
ryum skarbu, a nie wyszło na jaw, że ojciec jest 
wytworem fantazyi. Nasuwa się dalej pytanie, w 
jaki sposób urząd stanu cywilnego mógł daó ślub 
córkom, nie posiadającym dokumentów familijnych.

Obok hrabiny zarługuje na uwagę postać mar­
kiza, który był ongi subjekten w sklepie kapelu- 
sznika. Co do jego osoby, to śledztwo podług wszel­
kiego prawdopodobieństwa wykryje daleko cięższe 
zbrodnie. Byl on bowiem dwa razy żonaty, a za ka­
żdym razem bogata żona umarła Krótko po ślubie. 
Urodzony w Nizzy, był już w dwudziestym roku 
życia nauczycielem domowym w Finlandyi. Później 
zjawiał się we wszystkich stolicach świata, gdzie 
zjednywał sobie względy starszych, bogatych dam. 
Na rodzinne wybrzeże morza Śródziemnego powró­
cił we własnym jachcie. Niebawem potem ożenił 
się z trzydziestoletnią kobietą, która umarła w czte­
ry miesiące po ślubie. Następnie starał się o rękę 
miodego dziewczęcia, otrzymał ją wraz z wieli .m 
posagiem, udał się w podróż poślubną i został po 
raz drugi wdowcem.

„Przyjacielem" hrabiny Chatillon był już od. 
dłuższego czasu i musiał wraz z nią dopuścić się 
wszystkich oszustw, które pozwoliły im tak długo 
żyć w dobrobj'cie. Teraz jednak zdaje się oboje 
skończyli karyerę —  na zawsze.

Zmarli. W Janowie koło Lwowa Dominik 
Jaworski, kierownik tamtejszej szkoły ludowej w 58 
roku życia. —  W  Samborze dr. Zygmunt Lenczew­
ski, starszj komisarz powiatowy, w 62 roku źy< ia. 
—  W  Tarnow.e Marya Antonina Broni»nwska, 
z zakonu SS. Urszulanek, w 60 roku życia.

Stan powietrza. T. o g, 6 rano -j- 8, w poł, 
-{- 13. Bar. 768. Podnosi się. Pogodnie.

Dawniej a dziś.
Długo myśleć, w skok czynić,

Był to zwyczaj stary,
Tym sposobem par Miecznik 

Pogromił Tatary.
My teraz z biegiem czasów 

inny system mamy:
„Myśl mało, czyń mniej jeszcze, ■

Nie żałuj... reklamy".

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we wtoiek „Tęcza," 

kom. Krzywoszewskiego, rozpocznie „Złodziej," kom. 
Mirbeau. — W e środę „Gejsza," japońska operetka 
Sidney Jonesa. — W e czwartek po raz pierwszy 
„Podrzutek," tragedya w 4 a. Macieja Szukiewi- 
cza, osnuta na tle „Pamiątek pana Seweryna So­
plicy" (odznaczona na konkursie dramatycznym 
Wydziału krajowego). —  W  piątek po raz 1-szy 
„Wenecya w Paryżu," czyli „Podróż p. Dumanan, 
oica i syna," operetka w 3 a. Siradir.a i Moineaux; 
muz. J. Offenbacha, przekład W . Rapackiego syna.

Teatr ludowy (sala dawnego Coloseeum, pa­
saż Hermanów) Dziś we wtorek „Kopciuszek," 
baśń fantastyczna ze śpiewami i tańcam’ w 7 obra­
zach A. Walewskiego.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 17 maja. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 5576 sztuk. W  tem było z Galicyi 604 sztuk, 
z Bukowiny — sztuk. Przebieg targu byl ociężały. 
Ceny spadły o 50 hal. Niesprzedanych pozostało 
154 sztuk. W ołów z Galicyi sprzedano 30 sztuk po 62 
do 67 K., 292 3ztuk po 08 -72 , 249 sztuk po 73 do 
77, 19 po 78 do 82 K. Buhaje podtuczone bez różnicy 
pochodzenia kupowano po 64 do 78 koron, krowy 
podtuczone po 60 do 72 koron, bydło chude po 46 
do 62 K. —  wszystko licząc za centnar metryczny 
żywej wagi.

§ Wi<dcn 17 maja. Przy wczorajszem ciągnie­
niu 3 °/0 listów kredytowych ziemskich z r. 1880 
T. emisyi główna wygrana 90 tysięcy kor. padła 
na los 92.399 nr. 28.

§ Przewóz OWOCÓW z Węgier Celem przy­
śpieszenia przewozu świeżych owoców z Węgier do 
Galicyi, zaprowadzonym zostanie z dniem 16-ego 
czei wca r. b. pośpieszny pociąg towarowy nr. 1762 
kursujący między Ławocznem, a Lwowem. Pociąg 
ten wyjeżdżać będzie z Ławocznego o godz. 12-05 
w nocy, a przybywać będzie do Lwowa o godzinie 
6 38 rano i przeznaczonym będzie wyłącznie do 
przewozu przesyłek pośpiesznych.

Owoce nadane jako zwykłe przesyłki towaro­
we przewożone będą i nadal dotychczasowymi po­
ciągami towarowymi.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 16 maja.

(Z). Trzej „Eismanerzy" (Bonifacy, Serwacy 
i Pankracy), których rolnicy tak bardzo się 
lękają, gdyż bardzo często przynoszą oni ze 
sobą przymrozki, szkodzące wegetaoyi, przemi­
nęli w tym roku szczęśliwie. Jakkolwiek tego 
rodzaju obawy wziąć można za zabobon, a je­
dnak Uczą się z niemi poważnie zarowno rol­
nicy jak i handlarze zbożowi.

Doniesienia o stanie zasiewów w Przedli- 
tawii brzmią przeważnie pomyślnie, gdyż pierw 
sza połowa maju, ze swą ehłe Iną temperaturą 
i obfitemi opadami deszczowemu wybornie sprzy- 
ała rozwojowi wszystbicn gatunków zboża. 

Natomiast z Węgier nadchodzą od pewnego 
czasu coraz liczniejsze skargi. Nie są to wła­
ściwie skargi z powodu szkód już skonstatowa­
nych, tylko obawy, że jeżeli stosunki atmosfe­
ryczne me zmier -ą się w najbliższych dniach, 
wówczas zasiewy mogą na tem ogromnie ucier­
pieć Takie skargi nadohodzą zwłaszcza z po- 
rdi: owy, Li Węgier, z Banatu z komitatu 

Bacska. Od początku kwietr ia nie było tam 
deszczów, dopiero w minionym tygodniu spadły 
one, ale podobno były nie dość "bfite. Gwałto­
wnie potrzeba także deszczów w dolinie Cisy. 
Wszędzie tam jednak nie rozchodzi się Dodobno
0 takie szkody, których już nie można napra­
wić, a wydatne deszcze mogą i tam leszcze 
zmienić wygląd pól na lepsze. Tjlko co do sta­
nu łanów żyta skargi są ć >śó poważne, gdyż 
przeważnie kłos jest rzadk’ , a to już nie da 
się napruw’0. N°|lepiej z całyoh Węgier 
przedstawiają się zboża na Słowaezyźme, gdzie 
zarówno ozime jak i jare zasiewy wyglądają 
zupełnie dobrze. *

Bądź co bądź wyłuszczone powyżej skargi
1 o Da w y w yw ierają  w p ływ  ne tendencyę buda­
peszteńskiego targu term inowego, gdzie ceny 
zboża okazują tendencyę zw yżkow ą pomimo, ić 
odbyt w cale się ni 5 zw iększył. Tutęiszy targ 
ja k  zwykle tak i teraz dostraja się do usposo­
bienia targu budapeszteńskiego, tc też ce ry  
zboża podniosły się cokolw iek ostatnimi dniami.

Za żyto i owies płacono o 5 do 10 halerzy na 
50 kilogramach drożej.

Departament rolniczy w Waszyngtonie 
ogłosi]: przed kilku dmami sprawozdanie o sta­
nie zasiewów w Stanach Zjednoczonych, w któ­
rym taksuje przypuszczalny zbiór '„ego: oczny 
pszenicy znacznie niżej, niż ts ksował go w 

wietniu. Pesymistyczny ten raport nie wy­
warł jednak prawie żadnego wpływu na ukła­
dania się c«n pszenicy w Europie, gdyż Stany 
Zjednoczone zaczynają odgrywać coraz bardziej 
arugorzędną rolę w zaopatrywaniu Europy w 
pszenicę. Oto np. w n inionym tygodniu dowo­
zy pszenicy do Europy wynosiły : ze Stanów 
Zjednoczonych 80.000 ientnarow metrycznych, 
z Argentyny 338.000, z Rosyi 358.000, z por­
tów naddunajskich 45.000, z Indyi 143.000, 
z Australii 197.000, z innych krajów 39.000 
centnarów metrycznych.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun­
ków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, jest 
następujący : pszenicy 228 wagonów, żyta 155, 
jęczmienia 106, owsa 8ti4, kukurudzy 19t>, so­
czewicy 26 wagonów.

PI iccno loco Wiedeń: Za pszenicę cisań- 
ską (78 do 81 kilo) 8'75—9T5, za banatkę (76 
do 79 kilo) 8T0--8’70, za słowacką (75 do 79 
kilo) 8'15—8'80, dolno-austryacką (76 do 79 
kilo) 8-20—8-70.

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 6‘95 
do 710, rozmaite węgierskie (71 do 73 kilo) 
6'65—6 80, austrvackio (71 do 74 kilo) 6'7£ 
do 7-00.

Za jęczmień morawski płacono 6-65—7-25, 
słowacki 6*70—8*10, jęczmień na paszę 5 5C 
do 5-80.

Zakukurudzę węgierską płacono 5'40—5‘60 
Cinąuentin 6 60—7'20.

Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach płacono 5'60—5‘80, średnie gatunki 5'75 
do 6'00 prima 6-00— 7-00.

Głosy publiczności.
Uczniowi.' III. i fV . roku c. k. Akadem:’i han­

dlowej we Lwowie urządzili w sobotę 14 maja wy­
cieczkę naukową do fabryki wódek i rozolisów 
J. A. Baczewskiego pod przewodnictwem dyrektora 
zakładu p. Antoniego Pawłowskiego i profesorów 
Dr. Schoenetta i Góry.

U bram faDryki oczekiwali uczestników wła­
ściciele, a po powitaniu p. I eopold Baczewaki 0- 
prowadzał wycieczkowoów i wyjaśniał ze znajomo­
ścią rzeczy u. ządzenii techniczne i sposób fabry- 
kacyi. Następnie zaś ohydwaj gospodarze podjęli 
gości z prewdziwie polską gościnnością.

Dyrekcya zakładu poczuwa się do obowiązku 
złożenia właścicielem serdecznej podzięki tak za 
zezwolenie na obejrzenie jednej z najlepiej urządzo­
nych tego rodzaju fabryk, jakoteż za gościnne pod- 
ięcie uczestników.

S p o r t .
Wochen Renn-Kaiender ogłasza, że „Octa- 

viusa“ 3 1. og. po „Orvert" od „Odsiecz" cnowu 
hr. Jana Tarnowskiego odkupił p. J. Zangen od 
p. M. Lobl. Półbrat znakomitej „W iosny" jest za­
pisany do gal. biegu hodowlanego, nagr. 5.000 kor., 
który odbędzie się w Krakowie 26 czerwca. Z W o­
chen Renn-Kalender dowiadujemy się też, że p. 
Ostoia-Ostaszewski oddał operatorowi obydwa swo­
je obiecujące dwulatki, a mianowicie rodzonego 
brata znakomitego „Waćpana", jako też syna „V i- 
rada" i „Not-foir-sale."

R-ąd W Saksonii przyzna! 73.000 irr.rek 
na nagrody wyścigowe w Lipsku i Dreźnie.

Paradne programy broszurowane na, wzór 
wiedeńskich rozesłało Narodowe Towarzystwo swym 
klientom; przeciwnie programy krakowskich Towa­
rzystw wyścigowych są bardzo skromne, najtań­
szym kosztem wydane

ffiEGRAMf „PRZECLIłT
(Dppesee poranne)

Paryż 17 maja. Przew^di iczący komisyi 
budżetowej Izby deputowanych D o u m e r wy­
głosi! na bankiecie mowę, w której powiedział: 
Życzymy sobie pokoju, jednakże chcemy tak 
być silni, aby módz go każdemu nakazań, gdyż 
przeciwnicy nasi skorzystaliby z dogodnej 
chwili i zaatakowaliby nas. "Wielki dramat, roz­
grywający się na dalekim Wschodzie, powinien 
być przestrogą dla wszystkich. Młody monar­
cha, który zwołał konferencyę pokojową w Ha­
dze, tak bardzo pragnął pokoju, że jego oto­
czenie prawic zapomniało przygotować się do 
wojny. Właśnie tę chwilę wybrał jego wróg, 
aby zaskoczyć Jotę rosyńką. Mówca potępił 
następnie tych, którzy w chwili nieoezpieczeń- 
stwa występują przeciw sojuszowi z Rosyą i 
zapytuje, do czego właściwie mają służyć soju­
sze, jeśn nie na ozasy przesileń. Chodzi obe­
cnie :iie o przemijający zatarg dyplomatyczny, 
lecz o walkę cywilinaey' dwóch światów, Euro­
py i Azyi, i nie może być, a Dy Prancya, idąca 
na czele eywilizacyi. kraj najbardziej europej­
ski w Europie, znajdowała się po stornie 
„żółtych".

Berlin 17 maja. Król Edward angiilsk- za­
powiedział swą wizytę u cesarza Wilhelma pod­
czas uroczystości w Kilonii.

Londyn 17 maja. Wicek-ói Indyi lord Cur­
zon przybył tu wczoraj i zoptsł przez króla przyjęty.

Rzym i7 maja. Italie podnosi wielkie zna­
czenie expose hr. Gołucliowskiego i pisze, iż z jego 
wywodów wynika, że między Austro - Węgrami a 
Włochami nastąpiło zupełne porozumienie. Z lej 
jednomyślności zaoatrjwań można wnioskować, że 
na podstawie wzajemnych ustępstw dojdzie do za­
warcia traktatów handlowych. W ywody hr. Gołu- 
chowskiego Btanowią porękę, że nic nie zajdzie, 
coby mogło zamącić w tak szczęśliwy sposób na­
wiązane przez Tittomego stosunki między obu za­
przyj a żnionemi i sojuszom połąozonemi państwami.

(Depesze popołudniowe).
Budaopszt 17 maja. Komisya budżetowa 

delegacyi austryackie j zebrała sie dziś na po­
siedzenie o godz. 7* S  I1- K r a m a r z  za­
brawszy glos wnosi, aby ze względu na to, iż 
nadzwyczajne kredyty, zaządane przez zarząd 
wojskowy i maiynarki, stoją w związku z extra- 
ordinerium woiskowem, pozyoye te zostały na 
razie wyłączone i były później razem trakto­
wane. Przewodnicząoy br. C h 1 u m e c k y sprze­
ciwia się temu i wnosi, aprzedewszystkiem  
wysłuchano wyjaśnień fachowych ministra woj­
ny gen. Pitreicha i admirała Spauna, a nastę­
pnie wywodów finansowych ministra skarbu. 
Głosowanie nad pozycyami kredytu nadzwy­
czajnego można do tej chwil; odroczyć.

Del. Kramarz godzi się na to, poczem wnio­
sek przewodniczącego uchwalono.

Następnie del. W a l t e r s k i r c h e n  przed­
łożył referat o ordinarium wojskowem.

paryż l 7 mi ja. Dziennik Rumanite ogła­
sza, dosłowne brzmienie protestu 0 ca św. prze­
ciw podróży prezydenta Francyi Loubeta do 
Rzymu. W  proteście tym powiedziano, że na­
czelnicy państw katolickinh mają obowiązek 
otaczać głowę Kościoła katolickiego większymi 
względami aniżeli naczelnicy państw niekato­
lickich, a to ze względu na gouność- niezawi­
słość i wieczne prawa Stolicy świętej. Ten 
obowiązeK był dotychczas przestrzegany przez 
wszystkich, tembardziąj więc powin er go był 
wypełnić pierwszy urzędrik republiki francu­
skiej, która jest połączona z pontyfikatem 
rzymskim tradycyjnymi związkami i na pod­
stawie konkordatu posiada rozmaite przywi­
leje. Jeśli mimo to zwierzchnik katolickiego 
francuskiego narodu ciężko obraził Papieża, 
przybywając do Rzymu, aby złożyć hołd temu,
. córy wbrew wszelkim prawom, naruszył nie­
zależność papieztwa, to jest to wielką obrazą, 
i jeśli nuneyusz papieski pozostaje nadal w 
Paryżu, to stało się ro wyłącznie z bardzo 
ważnych przyczyn. Aby jednak ten bolesny 
fakt nie stworzył precedensu, Stohca apostol­
ska musi wnieść przeciw temu protest.

Dep. Jnurós omawiając ten protest oświad­
cza., że jest on wyzwaniem Francyi i "Włoch, 
obrazą Francyi i prezydenta Loubeta. Od 
chwii wysłania tej noty można urażać zerwa­
nie stosunków dyplomatycznych między Papie­
żem a Francyą za w rzeczywistości dokonane.

Paryż 17 maja. Agencya Hałasa rozsyła 
notę ministerstwa marynarki, zaprzeczającą po­
głoskom o rzekomej krs,dzieży planów mobili­
zacyjnych.

Konstantynopol 17 maja. Ambasador tu­
recki w Paryżu Munir basza wyjechał wczoraj 
wieczorem do Sofii, gdzie odbędzie konferencyę 
z mmistram spraw zagranicznych Petrowem.

Berlin 17 maja. Do Berliner Mo^genpost 
donoszą z Bremy: Statek Lloyda „Ks. Irena", 
płynący z Genui do Nowego Jorku donosi, że 
uratował tonący okręt austryacki „Maria", 
kióry płynął z Riguzy. Na pokładzie tonącego 
statku znajdowało się 18 osób

Londyn 17 maja. Daily Mail, omawiając 
expose hr. Gołuchowskiego, powiada, że Każdy 
z zaaowoleniem powitać musi oświadozenie mi- 
ni~tra i jego zacł tę do optymistycznego oce­
niania ogólnej sytuacyi światowe).

Kraków 17 maja. Dziś rano umarł nagle na 
udar sercowy X . prałat dr. Julian Bukowski, pro­
boszcz kościoła akademickiego św. Anny. Śp. zmar­
ły otaczany był wielkim szacunkiem, zajmował się 
gorliwie katolickiemi stowarzyszeniami robotników 
i wybudował dla m ih własny dom. Własnym ko­
sztem odnowił nawę kosUoła Maryackiego i ko­
ściół akademicki św Anny Był radnym miejskim.

Kraków 17 maja. Dziś o godzinie pół do 11 
rano odbyło się doroczne posudzenie administracyj­
ne Aaademii umiejętności w sprawie ułożenia listy 
nowych członków i; przyznanie nagród z fu.rdacyi 
im. Barczewskiego. Przewodniczył hr. St, Tarnow­
ski. Ze Lwowa przybyli ni posiedzenie pp. dr 
Abraham, Franke i dr. Kętrzyński, z W ar»zaw y 
Tadeusi Korzon, Aleksander J abłonowski 1 Dickstein.

Rzym 17 maja. 11 Capitanc F^acasse wita 
baidzo sympatycznie expose hr. Gołuchowskiego, 
w którem widzi dalszą gwarancyę utrzymania 
trójprzynaerza i pokoju europejskiego.

Paryż 17 maia. F :garo nazywa expose hr. 
Gołuchowskiego bardzo uspokajającem i podnosi, 
iż tworzy ono jasny punkt w polityoe świata. 
Sićcle wyraża żyesenie, aby energ czne słowa 
hr. Gołuchowskiego, wypow1 odziane pod adrc- 
jem Turcy i, zdołały złamać opór Porty prze­
ciw zamierzonym reformom.

W o j na.
Petersburg 17 maja. Generał Flug tele­

grafuje dnia 16 b. m. do ministra wojny co 
następuje: Według sprawozdań z dnia 12 i 13
b. m. Japończycy maszerują z Fengwanczen 
do Liaojang w sposób mezdecy aowany. Można 
przyjąć że japońska główna armia dąży do 
Kaiczer i Haiczu. Druga armia połączyła się 
na północnym zachodzie od Takuszpn W  kil­
ku potyozkach zostałc zabitych trzech koza­
ków i 3 koni, jeden kozak jest rrniony, a kil­
ku brakuje. W  okolicy Wiadywostoku wszyst­
ko spokojnie.

K-onsztad 17 maja. Na pokładzie angiel- 
sliego statku „Kasuios" aresztowano dwóch 
służącyoh i jednego marynarza, a wczoraj na 
pokładzie statku n-emieckiego jedną podejrza­
ną osobę. Aresztowani twierdzą, źe pochodzą z 
Indocłnn, są jednak, jak się zdaje, Japończy­
kami.

Moskwa 17 maja. Cai MikoŁsj II wraz z 
naLtępcą tronu przybył tu wczoraj popołudniu. 
Po półgodzinnym tu pobycie udał się de,lej do 
tyoh miast, z których wojska oamaszerowac 
mają na daleki Wachód.

Londyn 17 maja. L uro Reutera podaje 
urzęaownie następujące wiadomość: Rząe chiń­
ski zawiadomił obce rządy, że ku swemu ubo­
lewaniu dow edzlaf się iż za granicą rozpo­
wszechniane są pogłoski, jakoby Chiny nie 
chciały zaohowaó neutralności. Rząd więc po­
lecił swym zastępcom za granicą, aby pogło­
skom tym zaprzeczyli i zapewnili rządy, iż co­
kolwiek się stani c, Chiny doohowaią ściśle neu­
tralności.

Oricza. E. Bloch z Pragi. A. Nadolski z Turki, 
J. Bsyrer z Uzermowiec A. Maumner i G Heski 
z Wiednie, W . Czarnecka ze Skałatu. T. Rysza- 
nek z Sewerynówki. A. Ostermann ze Stanisławo­
wa. K. Otto z Norymberg!. M. Dawidowicz z Dela- 
tyna. B. Widajewicze z Wołcniowe L. Gawroński 
z Drohobycze J. W itt z Wiednia.

HOTEL GEORGE A.
Pokoje Se światłem i obsługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 18 maja. Hr. E, Miączyński 
z Jaśniszcz. R. Kownacki z Czernicy. J. Lumpp 
i W . Biechoński z Borysławia. H. Fischei ze Lwo­
wa. K. Go.denstein z Czerninwiec L. Kramer - 
F. Krame~- z Budapesztu. O. Horodyński z Roma- 
nówki. M. Leszczyńska z Abbazyi. J. SerKowski i 
D. Krajewski z Warszawy. L. Horodyski z Pro- 
bużnej.

H O T E L  E U R O P E J S K I
L w ów  — Plao Maryaoki.

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 17 maia. J. hr. Jabłonowski 

z Popowiec. Z  bi. Brunicki z Lub-.eniec. J. br. 
Radziejowska z Brodów M. Torosiewmz ze Lwo­
wa. H, Mierzyński z Dubowic. J. Ujejska z Deny- 
sowa. Dr. S. Haczewski z Kołomyi. X . J. Dręgie- 
wicz z Zydaozowa. Dr. S. Giogier, Dr. J. Land«e- 
berg i Dr. A. Langer z Tarnopola, J. Żardecka z 
Brzeżan. B. Wylczynski z T idola ros. H. Sabat z 
Abbazyi. J. Madejski z Gajów.

N a d e s ł a n e .
Rubryfj ta me pooheizi od Redukoyi nie bierce teł out 

za ni% na siebie ładnej odpowiedzialność:.

łw arde ipł\ 'ima

d Ó 5 >
_  rsJcórę.

iefeliketną.
Wszędzie do nabycia.

Sarga Myała glicerynowe
nabafą się 'a k r  najlepsze i r i d k l  usuwa» 
ja c r  brud dlr dorosłych, dsiec: i niemowląt. 
D ibroó icl potwierdzoną zoscała przez znakomito­
ści .ekai, ie, juk: Pro/. Itr. Debra. SchatUa, 
Frilntcai^a Karola  i G u ulowa Brettsa, 

Schanćlbauertt i w. inr.ych

Pjiskie kipiele ran̂skiB w Adryatyku już otwarte!
T h e i p ia -P a la c e  d r. E b ersa  w C irk v e n ic j
pod Fjeką (Fiumn). Oeny pobytu jardzc umil--kowane 
Prospekty aa iądanie — Za dvrekcye J. Przyl̂ lowski.

WszelMe kupony;
i wylosowane papiery warto- 

óciowe
wypłaca bes: potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego
Rok założenia 1&53.

kantm  i Kantor umiany
pod firmą:

AO&UST SGHELLENBEEG i m
Lwiw, Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkib papiery wartośoiowe, losy, 
monety itp.

U tejże nrmy są też do nabycia 
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNF.

nod najdogodniejszymi warunkam' 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja ".

Wiedeń 17 m&‘a. (Giełda towarowa). Cu 
kier 21*10 (stale). Spirytus 46.60—47*00 (nie­
zmieniony). Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 17 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au~ 
stryackie 86*2C. Spirytus 00*00.

Paryż 17 maia, (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
prooen„owa renta 96*77. — Mąka („Fleur de 
Paris") 27*30

Frankturl 17 maja. ( Giełaa zagraniczna). 
Kredyty austryackie 199*60 Koleje Daństwo- 
we 1.90 exclusivt kupon. Alpiny 000'00. 
Dinconto 000*00 Laura 000*00.

Buaapeszt 17 meja. (Giełda zbożowa) (Kur­
sa w koronach „ 50 kilogramów). Pszenica na 
maj 8'41 —8-43, na październik 8*64—8'6F; żyto 
na październik 6*89—6*90; owies ne maj 6*40 
—5*46 na październik 5'77—5*78; kuaurudza 
na maj 5*20—5*21, na lipiec 5 37—5*38. Rze 
pak na sierpień 11*10—11*20. — Ofer„y na 
pszenicę mierne. Chęó kupna ograniczona. — 
Usposobienie: silne. Pogoda: śliczna.

Giełda południowa (gc dżina 12 minut 30. 
Wiedeń 17 maja.

Marki 117.37, renta majowa 99.25, węgierska 
renta koronowa 96 90, akcye: austr. zakł. kredyt. 
634.25, węg. zak) kred. 742-50, anglobanku 279.00, 
unionbanku 514.50, bankyereinu 5 ̂ 0 00, landeibankn 
423*00, kolei pansfw. 633,00 lombardy 78.75, akcye 
kolei Elbethai 421.00, fabryki broni 000-00, tyto­
niowe 000.00, aipiny 405.00. Rima Muranyi 485.00, 
prag Tow. żel. 0000-00,losy tureckie 127.50, rubin 
253.00. Usposobienie : spokojne.

h o t e l  f r a n c u s k i
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pie~wssorzędm hotel e komfortem urządzony, pil- 
eneńsM restauracya z pokojem ao śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
■ Przyjechał dnia, 17 maja. S. Kurtz z Jasła.

Ruch pociągów Kolbowych
walny od Igo maja 1904 według osasu środkowr.nuro 

pejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa. 8-31*, f .3 0 , 8-4.0*, 6.01, 8.65, ‘ 4'i, asd' 
Z Bsessowa 11.20.
Z Piłdwołoc*-sh: (na dworzei -yłównyi 8 .3 0 , 7.40, 5 Ws 

10.20* na Podsamore 2.1 E* 7.20, 5.0u, 10 02*.
Z Tamopolr 3.26* (aa dr,, gl.) 8.04* ni Ewdzamcse.
Z Ozerniowibc: 18.20.*, 1.40, «.10, 6.50. 9-10*.
Z Kolor i\i i Stanisławowi : 8.10, 11.26-
Ze Stryja: 7.45. 10.02. 1,10. 4.R6, 10.40*.
Z Ba wy i 8okal*: «.4e 6.00*
Z Jaworowa: e.zO, Ł.ió.
7 Sambora - 8 00 10-00*.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krak ,w 12 .43* 8 .8 5 , 2  5 5 , 4.10* 8.BP, 6.20*. 10.55 
De Baesac -a. 0 80.
Do Pcdwołoozyak ■ dwsro* głównego: 1 .5 0  6.60, 9*—

Li.—*; i ?od«amcia: 2 6.46 9.21' 11.24
Do Tarnopola: 10.8b a di g in ' mego, 10.62 t  I odzamcz 
Do Ozerniewieo: 2-81*, 2 4 L ,  b.20. 1~ 45, 10.42*
Do Stryja: 6.45, 9.18, 3 05, J.40*, 11.05*.
Do Baw> i Soł-1*  : 9.83, 7.05*.
Do Jaworowa : 6/0, 5.4fc,
De Si lbor 9-2' 8-40.
Do Kołomy i Żydaczowe 6.55.
Do Pi amyśla. Chyrowa. Zagórza 10.05'.

Pociągi lokalne.
P rzyc h o d zą  dc L w o w a :

Z Brzucnowic : 6.46, 8.05, l i . 89, 3.00, 4.3G, 6.0 *, 8 0**, 
e.12* (od 8|5)

Z Janowa: S.20, i.16, 4.45, 9.25*, 10.10* (o3 16|5 w nie­
dziele i święta) i 

Z( Szczere, f.85* (od 1,6 d'> 11 9 w niedziele i święta).
Z Lubienia W : 11.85* (od 15)5 do 11|9 wniedr, i święta)

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Brzuohowic: 7.10, 9.8C, 11.45, J.05, 6.35, 5.05; 7.05*

817* (od 8)5) 11.10', fknłdej niedzieli).
Do Żółkwi 11.10* (każdej niedzuli).
Do Janowa: 6.5C, 9.15, 1.35 (od 16|5 do 81|8 w niedziele 

i śi iętŁ-\ 8.18, C.4A 
Do Szczeroa; 1.45 (od 1|6 do 11|9 w niolzielę i łwiętu).
D» Dnbionic W.: 2.16 (od 3 5 5 do 1119 w niedz. i święta)

U w aya. Pociąg pospieszne drukowane są literami 
tlustemi, pociągi nóon osnaozone b p  g z , '  , Pora no­
cna licz; lię od godz. 6 wieczór do 5 mir. 59 rano.



PRZEGLĄD z dnia 18 Maja 1904

61)

Dama pikowa.
(Z francuskiego)

(Ciąg aalszyj.
— Taa mi sit* zdaje, ale nie jestem jeszcze 

pewny. Za ,edno tylko ręczę, a to, że ma on
in czachty z Arabelą Disney. Kilka razy odzy­

wał się do ni“j po angielsku Ra 1 jestem wielce, 
żem gię podał za nababa z posiadłosoi francu­
skich. Gdyby Tolbiac sądził, źe znam język, 
którym się tak chętnie posługuje, toby się miał 
na baczności. A tak zdradzi się wcze nitj, ozy 
później

— W  ęc zamierza pan widywać go często ?
— Jak najczęściej. Już polaną! mój haczyk. 

Obiecał, że mi przyszłe kogoś, kto mi dopomo­
że do Odszukania spadkobieroów majora O Sul- 
liyana. Mam przeczucie, że oała tajemnica Tol- 
biaca leży w zabiegach o tę sukcesyę.

— "W takim razie ów policyant angielski 
wcale me jest sprytny. Pan naprzykład nie 
zwierzyłby się prefekturze, prowadząc j&kie 
śledztwo na własną rękę, taa jak on.

— Tolbiac obawiał się, aby policy a tajna me 
wykryła jego zabiegów i tti§ przeszkadzała mu 
w robocie. Zresztą pow1’odział szefowi to tylko, 
co musiał. I ja wiem niewiele. Uderza mnie 
tylko ztieg okoliczności, że 0 ’Suip' an, jego 
sukcesorowie, metresa Tolbiaca i zamordowana 
kobieta — wszystko to Anglicy. Tolbiac sam 
jest nawpoł Anglikiem. Muszę naprzód wykryć 
potomków majora. Gdybym ujawnił, że Marya 
Fassntt pochodzi od 0 ’Sullivanów, reszta poszła­
by gładko... ALe nowedz-że mi, czy T gache 
widział Ludwika0

— "Wiadomo orzecie panu naczelników., że 
nie wolno widywać więźniów w la Roąuette 
bez sp^cyalnego pozwolenia. Pigache nie ma

wolnego wstępu do celi, „ednak przy swoim 
sprycie ma codziennie wiadomości o panu Lu­
dwiku. Zaprzyjaźnił się z jednym z dozorców 
więziennych. Kosztuje go to litr wina co wie- 
ozór, ale wart< jest cztery litry, bo żaden szcze­
gół źyoia więźniu nie uchodzi ego baczności.

I tak naprzykład dziś wieczorem o szóstej 
dozorca powiedział mu przy kieliszku, że p. Lu­
dwik wciąż pisze.

— Pisze ? — mdchwycił ojciec Lecoq.
— Tak, podobno listy do tej biednej panienki 

z Boulognt, I pomyśleć, źe to ja sprowadziłem 
na nie to nieszczęście, a i na pana także, i na 
pana Ludwika. Nieraz mam ochotę powiesić się 
z rozpaczy.

Zapanowało milczenie. Obaj mieli łzy w 
oczach. W reszcie stary Lecoq zapytał:

— Czy Pigache nie mówił ci, de czasu po­
zostaje do kasacyi ?

— Podobno rmesiąc. Dziś mamy b-go maja... 
chyba, że sąd kasacyjny przyśpieszy sprawę, 
w takim razie za tydzień...

— Za tydzień! — jęknął nieszczęśliwy sta­
rzec. — Bóg nie pozwoli, żoby zabili mojego 
syna, zanim go zdołam uratować. Przedewszyst- 
kera trzeba mieć na oku Tolbiaca i wszystkiB 
jego kreatury. Pamiętaj, jutro będziesz musiał 
tropić aferzystę, którego on rr' tu przyszłe, bo 
mu powiedziałem, że chcę rozdzielić sweja for­
tunę pomiędzy sukoesorów 0 ’Sulliyana i obie­
cał dopomódz w wyszukaniu t&j rodziny. Ale 
zbliżamy się już do Grand Hotelu. Ja wchodzę 
w skórę nababa, ty stajesz się A'im.

ROZDZIAŁ II.
Nazajutrz, około trzeciej popołudti.u, Dża- 

fer siedział zamknięty ze swoim wiernym Alim 
i dawał mu wskazówki, jak ma się zachować 
przy spodziewanych odwiedzinach, gdy dzwo­
nek rozległ się w przedpokoju.

Piódouche poszedł otworzyć, a ojciec Lu­

dwika przybrał pozę, właści wą nababowi 
Bahuru.

Po chw.ii eks-agent wprowadził do saionu 
osobę, przysłaną przez pana Tolbiaca de Tin- 
ebebray.

Był to jegomość brodaty, z rozczochraną 
czupryną, o twarzy pomarszczonej, ’"ak ugoto­
wane jabłko, ubrany nędznie w odzież za ob­
szerną, jakby nie na niego skrajaną.

Nabab przyglądał mu się bacznie i doznał 
wrażenia, iż to indyw duum ma twarz sztucznie 
zm.enioną i że występuje w roli sztucznej.

— "W isza książęca mość — rzekł nowoprzy­
były głosem zdławionym i wybitnym akcen­
tem niem.eckim • -  nazywam się Holtz, przysyła 
mnie tu p. Tolbiac.

— Tak, wiem — odpowiedział p. Lecoq z mi­
ną protekoyonalną. — Zechoó j pan usi |śc.

P. Holi.z przysiadł n» brzeżku fotelu, poło­
ży! kapelusz na Kolanach, zażył much tabaki 
utarł bsłaśliwm nesa w chustkę kraciastą i zaczął;

— Mośui książę, p. Tolbiac wy łuszczył mi, o 
co chodzi waszej książęcej mości. Ja właśnie 
zajmuję się speoyalnie poszukiwaniem osób nie­
obecnych i wynajdywaniem sukcesorów. Znany 
iestem ze świetnych rezultatów na tern polu. 
Mam więc nadzieję, że zdołam niebawem umo­
żliwić waszej książęce mości spełnienie jej 
szlachetnych zamiarów względem spadkobier­
ców majora 0 ’S’ńliyan.

— fflpń iono mi istotnie, że jesteś pan bar­
dzo zręczny — odparł Indyanin, przedłużając 
naumyślnie rozmowę, aby modz się przyjrzeć 
protegowanemu Tolbiaca.

— Ja w interesach jestem otwarty, więc 
z góry uprzedzam, że takie poszukiwania są 
kosztowne Trzeba prowadzić liczną korespon- 
dencyę, utrzymywać agentów, wyszukiwać 
akty i t. d.

— Rozumiem to — rzekł nabab, patrząc na 
wytłuszczony kapelusz imć pana Holtza.

Gość zrozumiał to spojrzenie i n:" zmie­
szany uiem ciągnął dalej :

— Wasza Ekscelencya myśli zapewne, żem 
za ubogi, aby takie sumy wykładać z własnej 
kieszeni. Otoź muszę, wypro wadzić z błędu 
Waszą Ekscelencyę. Źle się ubieram, to pra­
wda, ale gdybym był elegantem, nie wzbudzał­
bym ufności. Noszę wytłuszczoną odzież w o- 
bawie, żeby maie nie wzięto za wielkoś ci ato- 
wego oszusta. Pomimo to juatem baidzo za­
możny, a jeśli proszę waszą książęcą mość o 
zaliczkę, to tylko dlatego że trzymam się pe­
wnych zasa. Według mnie klient powinien 
opłacić wpisowe.

— Nie poróżnimy się o to — rzekł nt-bab 
z uśmmchem. — Czy dziesięć tysięcy franków 
zadowoli pana na początek ?

Mówiąc to, z pod poduszki otomany wy­
jął plik banknotów.

— Najzupełniej — odparł p. Holtz. — Zre­
sztą po wyczerpaniu tej sumy zdam waszej 
książęcej mości sprawę z jej użycia.

— Dobrze. Weź pan to na początek.
Nieznajomy wyciągnął chciw.B rękę i

wsuną* banknoty w boczną k eszeń wytartego 
surduta, przyczera spuścił głowę i nabab po 
raz pi 3rwszy zdołał dojrzeć jego oczy z pc za 
ciemnych okularów.

— Dobryś1 — pomyślał. — Znam cię mój 
ptaszku! — a głośno dodał:

— Mogę się zatem spodziewać, że pan przy­
niesie mi niebawem pożądane informacye o 
krewnych przyjaciela mojego ojca.

— Za dni kuka, Wasza Ekscelencyo, ale 
wpierw muszę jej zadać pewne pytanie

— Ja zaś, zanim na nie odpowiem, muszę 
się oddalić na ćnwnę. Mam wydać polecenie 
mojemu intendentowi, a że rozmawiamy w ję­
zyku nie zrozumiałym, więc ńle chcę pan« na­
rażać na wysłucbi wan" i tycn obcych dźwięków.

Powiedziawszy to uprzejmie, nabab wy­

szedł z salonu do przedpokoju, zaryglował 
pi syfem drzwi za sobą.

Ali stał na swojem stanowisku, jat w1 
tresowany niewolnik, gotów był jednak każdej 
chwili przedzierzgnąć się w Piódouche’a.

Ojciec Leooq zbliżył się i szepnął mu 118 
ucho :

— Czy wiesz kto to taki ?
— Wiem pani b, że to agent Tolbiaca — od' 

parł szeptem dawny nr. 29.
— Otóż nie, to sam Tolbiac.
— Niepodobna!
— Jestem pewny, że to on.
— No, to “ię umie przebrać, kenaka! Ba® 

prefekt nie poznałby go w tej skórze.
— Tak, ale mnie trudno oszukać
— Byle tylko i on pana nie poznał.
— Wątpię Jeżeli wczoraj nie poznai mn® 

przv blasku czterdziestu świec, to dzisiaj te®' 
bardzi )j

— Nie rozumiem po co sam przyszedł.
— Bo nie chce nikogo wtajemniczać w swe' 

ją intrygę i to mi dowodzi, że jestem na tro­
pie właściwym. Słuchaj, ile potrze Dujesz czas' > 
żeby się umyć, przebrać i stanąć na czatacu 
przed hotelem?

— Kwadrans, panie naczelniku.
— Dobrze, ja go zatrzymam.
— A potem, jak wyjdzie, mam go trop®! 

prawda
— Tak, nie spuszczaj z niego oka.

Nabab odryglował drzwi po Cichutku 1 
wszedł do salonu.

P. Hcltz siedział wcujż na brzeżku fote* 
lu; ujrzawszy nababa, wstał i wyprostował sięi 
jik  struna

Dżater skinął, że może zai jć dawne mięl' 
sce i rzekł:

— Miałeś mnie pan o coś zapytać ?

(Ciąjs dalszy-nastąpi).

Codzienn ie  k o n cert m uzyki w o jfikew ej

w restauracyi Lubina Oiensfl
P a a a ż  M U o lasch ó w . W stęp w o lny.

I C z a d o w s K i c h  M a r i a  E i a l e ł a
żona m a js tra  m a larsk ieg o

zmarła po długie’ a cięik.ej słabości, dnia 16 maja b. r., zaopatrzo 
na iw .  Sakramentami, w 25. roku życia.

Eksportacya zwłok odbędzie się we środą dnia 18. maja 1904 
r . o ju Izinie 8-oiej po południu, z domu żałoby przy ul. Łyczakow­
skie 1. ! na omen tar Łyczt kowski, na którą w sm utku pogrążony 
mąż z dziećmi i rodziną — krewnych, przyjaciół i znr.iomych za­
praszają.

Lwów, dnia 16. maja 1904. 
n >'OjRDIA“ A. Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Ostrzeżenie.
Pon.eważ kursuję, obecnie po Lwowie mniej 

wartościowe prowincyonalne piwa we flaszkach, cał­
kiem podobnych do naszych z piwem marcowem, 
a nawet opatrzone są etykietami łudząco do na­
szych podobnemi przeto prosimy uprzejmie naszych 
P T. Konsumentów o łaskawe baczne zwracanie u- 
wagi na ten szczegół, że nasze flaszki i etykiety 
mają wyraźny napis naszej firmy:

Lwowskie Towarzystwo 
akcyjne browarów.

Zak*ad fo tograficzny

KORDIAN.
14. — Akademicka — 14,

Lwów.

Długoletni operator R eu tlin g em  . • 
Paryżn, F i b r a  w Marsylii wykonuje 
w oznaczonym czasie, po canaoh kon- 
curencyjnio niskich, wszelakie idjęcia

:------w koslyumaoh 20% taniej jak =
- ............— i —  wszędzie. — —-................—

Rządowo $  uprawniona

F alrrta  r e i  mistralnyct s z t a c z p l  i zpecjala. l e w i c #
pod firmą

K. R ZA C A  I CHMURSKIŁ.
w Krakowie, uŁ, ńw. Gertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą komieyt Przemysł >wej Towarzystwa Lek. Urak. po­
lec  i e przez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
od p ow iadające  składem , c h e m i o 2 n y . n  w odom  : B iliń sk ie j, Gle JlUb-
le ra k ie j, S e lte ra k le j,  V ic h y , M .iry e e b a d z k ie ], H am burg, Kia®

• i . . g e n ,  tu d zie ż
B P E C Y A L N lE  I .E  'Z N IC Z E ,  jak litową, bromową, jodową, żela.istą 
kwaśną, oraz n o rm a ln e  w ody m in e ra ln e , z przepisu prof. Jaworskieęo.

Sprzedaż cząs’ iowa w apiekaeh i droguaryach. - Cenniki u żądanie franco.
Gtńw ny skład , d u  L w o w a  w  aptece i .  W ew ió rsk ieg o ,

H a lic k a  5 .

S kład  komisowy płótna
ze słynnych fabryk Langerowskich, tudzież stołową bie­

liznę, chustki do nosa, ręczniki i t. p. również

S z y  r t i n g i
w gaturkach doborowych poieca —  —  O

| I I I J ITM  SOIW‘&MŁ
w  K ra k o w ie , u l. G ro d zk a  13 

I j ^ C e a y  fa b ry c z n e . P ró b k i i cenn ik i na żąd an ie  opłatnie.^

i

Ki jpuJcie  ty lko

Krochmal Brylantowy
„Bażanta**

Wszędzie do nabycia.
H andel S o le c k ie g o  lw ó w t ul. B ato reg o  2 f ro zd a je  próbki darm o.

K A W I A R N I A  W I E D E Ń S K A
znakomita kawa.

U lic a  B ad  mich 9 , pomieszkanie z 
komfortem urządzone dc wynajęcia. 

P o m ie s zk a n o  z  5  p e n  . pri ed
pokoju, kuchni, łazienki, z oświbtleni-im 
gazowem urządzone z komfortem do wy 
ua.ęcia od 1-go lipca b. r. na I piętrze 
. w parterze, Kamienicy przy ulicy O- 
chronek 1. 8.

Kup. ? m ajątek
na linii Lwów-todwoloczyska i Lwów- 
8'anisławów - Bu sacz rią; oenę około 
150.000 zł. Wu-nnki: bliskość stacyi ko 
lejowej i wygodnj dom mieszkalny, las 

pożądany.
Ogłoszenia przyjmuje Lw uw ska Izba  

Z a ła tw ie ń  ni Oicha 1
E konom  z ukońozon< szkołą rolni­

czą osiomnaście lat praktyk' w mają- 
tkacn wzorowyoh z najlepszemi r»feren- 
oyami, przyjmie pusadę zaraz, a ymaga 
nia .skromne poite-rezcante R o ln ik  Cho- 
dorów.

W  pokorze podpisana rdoa-, po 
dyetrryuszu sądowyją, licząca lat 65, ma- 
uka 1 dziecka niezi >patrzonego z po w  
du kalectwa nie mogąc już pracować, 
błaga l'tościw>cb sero o łaskawą po­
moc. &.dres: El/,D ieta  S K drska  ulica 
Kacjubka Nr. 11 kifemyśl
TVTi Pat°h»' Kuracyjny i <*e-
xTAAVJ —  :  uowy i  włataej pasieki w
5 kil. puszkacu po 6 kor. Miód do picia 
w ■* litr. kcLiion' wsi po 5 K. 70 laŁ 
wysyła za zalic ską i ó-iłatnia ks. IM. M i 
k itk a  proboszcz w  K upczyńcach  p 
D enysów . W e wię&szej ilości znacznie 
tanie].

KOŁDRY
na wełnianej waoie po ił. 1’6C, 4-50. 6 
7, 3, 9, 10, U , 12, do zł. L4 Kołdry je­
dwabno, atłasowe po z.. 12-50, . 4. 16, 18, 
20, 22, 24, 28 do 82. Nowość kołdry po- 
wóine obustronne do użytku, r rdzo 
praktyerne i ładne tylko c 1 do 2 zl 
dreżei od cen powyższych. Największy 
wybór tylko w specyalnei pracowni fioł, 
der i materaców. Józefa  Szustera 

Lw ów , ul- K o pern ika  S.

99

Pension

G o p l a n a * 4
Lwów, Bielowskiego 5.

Pokoje urządzone z komfortem z utrzy­
maniem lab bez, dziennie, tygodniowo 

i miesięozuie.
C eny p rzystępne.

M n  i w ń  parystie
tow ary gumowe

d. o  c e l ó - w  s a .i v i t a , i r L 3r cla . 
polecaj.*

Reim i Spółka
Rynek 37, Ktrkśw, Linia A-B. 

Cenniki darmo — W j «yłki dyskretne.

Pierścirckl 
zaręcz/nowe obrączkt 

łapilkl fiu! no, srebro stoło­
we (wnędor-Tnie oeohowane)

' ompisti. wj prawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżutery* 

poleca Jan J a rzy n a  
lubiloi, Lwów, Hotc) 

europejski.

Art. Zakład rytownidzy

A. Z1GMANNA
Lwów, ul, Sykstuska 14. 

Wyfionuje stampile metalowe i kau ­
czukowe, wsz-slkie grawury, iryldy 
rytowane i lare, obcęgi do plomb z 
datami, marki pieozątkowe itp., oraz 

t ład drukarń kanczu wy- h

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i odlew arnia żelaza

E. BRIjDI A i Ski w Ottynii

TJtizymuję na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie.

Figaro
Journal
Gatilois

angi ls-ie’

D aily Chronicie
rosyjsku:

Nowoje W rcm ia
niemi ackU .

Frankfurter Zeitung
3 t. Sokoh-W Ski, Biuro dziennikón 

P . m: H usmana 9.

wyrabia

W oddziale 1, Budowa maszyn:
Maszyny parowe i lokoinobile do 500 HP. do ruchu zapomocą p a ry  nasyconej 1 

przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.
Urządzeiua browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisj i w fachowenr wykonaniu.
Pompy i urządzenia pompowe.

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczeni* 

zboża, sieczkarnie, nrasy ' gniotowniki do oleju.

W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalaoyę pnenm-
Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary aparaty> 

konstrukeye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomocą pary chłodnice.

W oadz ale III. Odlewarnia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła­

nych modeli, aż do wag" 5000 kg. jednej sztuki.

W oddziale IV. Kotlaruia miedziana.
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaiu i t. d.

Z am ów ien ia  d la  nasi p rzy jm u je  tak że  nasz in ży n ie r p. £..»ni* k  Katzenellbogen, za m ies zk a ły  we
L w ow ie  u l. Zygm unto ska  I. I I  a I.

P rzew o d n ik i pa zdro)ow is  tacd  
zagran icznych, 'akoteż r„ikła łv ja­
zdy po wszystł ioh kolejach europejskich 
utrzymuję stale na składzie. S t. Soko- 
łOWSki B<nro dzicnnikrw, czasopism 

ogłoszeń Lwów, Pa-iż Hausmana 9.

H iiB ł

L. & C. Hardtmuth
k dostawcy nadworni we Lwowie, 

P a s a ż  H ausm ana I. 8 .

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów
ma zaszozyt zawiadomić niniejszom

Szan. P . T . Publiczność, że  restauracye  ogrodowe, 
p rzy  brow a *zo w Lesienlcach i na Poliulance, 
z  dniem 1 M a ja  b. r . ponownie o tw arte  zostały .

Umflziwj iatowe z oaljir Murten.
i postarawszy się

o znakomite trunki, jakoież o wyborną kuchnią
skrzętną i uczciwą usługę, pot ca te zakłady

łaskawym względom F.T. Publiczności.

Hygieniczue tutki ,,rR3MTIBV
z watą preparowaną chem. „Optimus11, usuwająoą istotnie 
nikotynę z dymu tytoniowego, co odnośne badania chemi­
czne stwierdziły ■'yrabiane z oryginalraj bibułki francuskiej 
„ABADIE11 I egipskiej są ostatnim dodatnim wyrazem wysiłku
= = = = = = =  na polu hygleny palenia. = -------------

T) i nabyo t w fabryce tutę.1-. nPBIMU8“
u l i c ą  M i c k i e w i c z a  S5.

Ważne dla P. T. Interesowanych!
[\> cenach uajnm iarkow ańszych i v najlepszej 

jakości sprzedajemy i dostawiamy wszelkie inatcryały jak 
również w yroby Jabryczne potrzebne do budowy. W za­
stępstwie dostawiamy „pow ielacz do ciep ła41 pieców kaflo­
wych v kamyczkowych,

Spółka Kredytowa budown.
ul. Trzeciego Maja 1. 7. wu Lwowio.

00@00@00@d@®@!l!

L u b i e n .
Zakład zdrojowo-kąpielowy lhydropatyczny.

M ajs lln le jsze  w ody i ila rc zan e  na kontyneiwci*.
Leczenie eloktrycznoścAą, masaeem, gim, zstykę. W Lubieniu leczą się ze 
znakomitym skutkiem nawet bardzo zasta-załt formy reumatyzmu tak sta­
wowego jakoteż mięśniowego, Artrotyzm, Isobias, Nerwobóli., obr»ęk. po 
zlamaniaob i zwionmęciaoh, zapalenia ofiostnej stawów Choroby saórne 

i kobiece, spóźnione postacie kiły 
Pokoje umeblowane iw jntualnio a kuchnią już od 1 kor. dziennic. 

K ą p ie le  m in era ln e  po 1 k ., 1 k- !sO I I  k . 4to h al. borowinowfli
po 3  k o r.

Staoya kolsjowa, poczta, islegraf i aptek, w miejsoa. Omnibus do każdegc 
pociągu 20 h. od oroby. Wszelkich objaśnień udziola odwrotną poczty 

Zarząd kąnieiuwy. Sezon  od 2 0 -g o  maja,
Lekarr Zr : l .  D r. K a z im ie rz  Mfernicki 

Syn.

Ważny od I-go maja
Nowy rozkład jazd) kolejam i

podaje

KCTRYER KO LEJO W Y
Do nsbyc! i.

"Vv Księgarniach, Biurach dzienników, trafikach
E k o p e d y c y a : Lw ów , P a s a t  H ausm ana I. 9

Na okoł o Świ at a!
Wydawnictwo obrazowe 

Widoki miaat i miejscowości. Typy I życic 
mieszkańców. 9 6  obrazów w ko lo rad i natu* 

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.
Cena albumu (12 zess> ów) w ozaobnej oprawie w  płdtnc mg

K- 8. (10^zeszytów) K. 6.

Zamówienia pnyjmuje 
B iu ro  dzienników  Sokołow skiego  L w ó w , P a s a ż  H ausm ana 9 .

Redaktor od powiedziałby W a c ł a w  M a s t o w s k i - Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarń' E W.marza


